
N- 239. Kraków 17 Października —  Sobota. Rok 1868.
Czas wychodzi codziennie wieczór (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne).

Numer pojedynczy w K rakow ie  i we Lwowie kosztuje 10 centów.
Prenumerata wynosi:

M ie js c o w a  w Krakowie. . . . rocznie złr. 20 — kwartalnie złr. 5 — miesięcznie złr. 2
— we Lwowie . . . . „ „ 2 1  „ „ 5 c. 25 „ „ 2

P o c z t ą  w państwie Austryackióm „ , 2 4  „ „ 6  „ „ 2 c. 25
„ do Prus i Rzeszy niemiec. „ tal. 17 sgr. 2 „ tal. 4 sgr. 8 „ tal. 1 sr. 16
„ „ Francji i Anglii . . .  „ fran. 108 „ fran. 27 „ fran. 10
„ „ Belgii Włoch iSzwajcaryi „ 8 0  „ „ 2 0  „ „ 7

C isty  z pieniędzmi przesyłane byó winny franco  do Administracyi „Czasu." — C isty  reklamacyjne 
niezapieczętowane, nie ulegają frankowaniu. — C is tń w  niefrankowanych nie przyjmuje się.

H ę k o p l s m a  nadsyłane Redakcyi, nie zwracają się i niszczone będę.
CZAS

Prenumeratę przyjmują:
W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu" przy ulicy Róiannój w domu pod L. 423, 

tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie.
O p r o s z e n ia  (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuję się za opłatą: od wiersza drobnego (petit) za 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatę należytości stęplowej

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
F r e n s m e r a t ę  1 O g ł o s z e n i a  przyjmuję: we L w o w i e  w Ajencyi „Czasu" p. Aleks. P ią tkow ski 
przy placu Katedralnym pod L. 31. — W Wiedniu p. A. Oppelik Wollzeile 22. — Na Francyę i Anglię 
w Paryżu W. pułkownik Wincenty Raczkowski, Rne du pont de Lodi Nr. 1. — Zaś t y l ko  o g ł o s z e n i a  
w Wiedniu, w Hamburgu, w Frankfurcie n. M., w Berlinie, w Lipsku i Bazylei (Szwajcarya) pp. Haa- 
senstein <Ss Vogler — w Berlinie p. A. Retemayer i p. R u d o lf Mosse, FriedrichsMiasse Nr 60 — w Frank­
furcie nad Menem p. O. L. Daube dc Oomp. — w Lipsku p. H enryk Engler  — w Wrocławiu p. Jenke

Bial dc Freund.

K ra k ó w  1 6  p aźd ziern ik a .
Powracamy raz jeszcze do kongresu  

pokoju w Bernie, albowiem choć dla samej 
ciekawości warto wspomnieć o dziwolągach 
jakie się tam w ylęgły  w chorobliwych u- 
mysłach chcących wywrócić świat do góry 
nogami. Jakby na potwierdzenie naszego  
zdania o pokrewieństwie rewolucyi z despo­
tyzmem, na tem zgromadzeniu burzycieli 
św iata, R osyanie, ci wychowaócy despoty­
zmu, wszystkie jego  cechy wiernie przecho­
wujący, burmistrzowali w najlepsze, i skrajne 
stanowili stronnictwo.

Nihilizm rosyjski, który na zachodzie uwa 
żano dotąd za myt, przedstawił się Europie 
w teoretycznych wywodach tak w całej na­
gości , jak go w praktycznem działaniu po 
znaje już dziś Polska.

Nihilizm rosyjski, to najmłodsze dziecko 
socyalizmu, pisze Journal des Debats, najstra 
szniej8ze jest i najpotworniejsze wśród ro 
dżiny rewolucyjnych teoryj. Rewolucyonisci 
zachodni starej szkoły ograniczali się na zasa­
dzie bezwzględnego rozdziału państwa od K o­
ścioła, występowali przeciw władzy docze­
snej w celu jak się oświadczają wyraźnie, o- 
balenia papiestwa. Jakież to wsteczne po­
jęcia i zacofanie wobec nowej rewolucyi ro­
syjskiej ! Bakunin i Wyrobow w ołając: 
precz z B ogiem ! żądają przymusowego atc- 
izm u, twierdzą bowiem , że iuteligencya 
ludzka wymaga wyzwolenia z błędu, do 
którego była przykutą; należy przeto w y­
korzenić wszelkie wyznania religijne. Wol­
ność sumienia i wyznania, to tylko broń w 
rękach reakcyi — mówi p. Wyrobow.

Jak tu w tych słowach niepozuać tego 
samego nihilizmu nieco charakterem czyno- 
wniczym osłonionego i tego ateizmu, co z ta­
ką zaciętością tępi wiarę katolicką, zasła­
niając się pozornie schizm ą, którą w duchu 
lekceważy.

Cóż mamy dodać do powyższej zasady 
dla scharakteryzowania dążności nihilisty- 
cznycb, jak  się one w Bernie objawiły? Już
0 kapitale, o m ałżeństwie, o rodzinie nie ma 
m owy: wspólna w łasność, wspólność żon, 
wychowanie dzieci na koszt państwa, wszak
1 to już dla rewolucyonistów rosyjskich 
nieco stare, bo Proudhon , St. Simon i inni 
dawno rozwijali podobne teorye.

To wszystko już dotyka organizacyi spo­
łecznej , która musi być z gruntu wywróco­
ną, a w  jej m iejsce zostawiona wielka bez- 
deń i nicestwo, te ostatnie słowa nihilizmu. 
Lecz w samym indywidualizmie ludzkim  
uderzają nihilistów różne nierówności i nie­
sprawiedliwości, które w ich oczach stano­
wią potworność. P. Bakunin za takowe u- 
waźa wyższość umysłową. Jak może, mówi 
on w jednej z swoich odezw, przywłaszczać 
sobie wiedzę jeden człowiek za wielu ludzi 
i umysłowo ich przewyższać? Ztąd wypły­
wają w szystkie niesprawiedliwości, należy  
przeto znieść w yższe zakłady naukowe.

Bałoby to śmiesznem, gdyby nie było tak 
prawdziwem, gdyby na duie szalonej rewo­
lucyi nie leżało barbarzyństwo i ciemnota, 
jako konieczne następstwo.

Zabawniejszem jest fanatyzm kobiet w Ro- 
syi wyznających zasady nihilistyczne. P ię ­
kność, to wielka potworność natury — mó­
wią one; utworzyło się  zatem grono boha­
terek tej idei rowności, zastosowujących ją  
nawet do przyrodzonych darów natury, bo­
haterek, które strzyżą głow y i noszą zielone 
okulary, aby zniszczyć potworność pię­
kności.

W szystko to, ile szalone, tyle z drugiej 
strony i zastraszające. Nihilizm, który się  
popisuje na kongresie berneńskim , stanowi 
jedną aberacyą więcej. W  wielkim idei za­
męcie , jak i z ruchliwej wypływa cywiliza- 
c y i , i zwiększa tę burzliwą zamianę myśli, 
jeden to jeszcze nowy odcień bez siły, ale 
nie bez znaczenia. Lecz to tylko jedna iskra, 
która z w ielkiego oderwała się wulkanu; 
cyw ilizacya, choćby najwięcej zepsuta, nie 
wyda takich roślin. Rosną one na innym 
gruncie, despotyzmem przeoranym, ciemnotą 
i demoralizacyą uprawianym i stają się na­
rzędziem zniszczenia.

Jakże to wszystko przypomina ów pro­
roczy wiersz naszego w ieszcza: „Połączyć 
bratnim posw atem , siostrę gilotynę z knu- 
tem bratem.“

|sposobem

W ypowiedzieliśm y dawniej kilka ogólnych 
uwag o sprawozdaniu W ydziału krajowego 
z czynności jego  w roku ubiegłym, dziś 
przystępujemy do pobieżnego przeglądu tej 
relacyi. Akt ten rozpoczyna się wykazem  
sankcyonowanych przez N. Pana uchwał, re­
zultatu próśb wniesionych do tronu, jakoteż  
uchwał, którym odmówiono sankcyi i próśb 
nieprzyjętych w przeciągu czasu między se- 
syą 1867 r. a sesyą tegoroczną.

Sankcyę najwyższą otrzymały następują­
ce ustawy: o zmianie § § 1 1  i 13 sejmowej 
ordynacyi wyborczej; o zapasowym fundu­
szu parafialnym; co do dodatków krajowych 
do podatków; o języku w y k ł a d o w y m  w 
s z k o ł a c h  ś r e d n i c h  i l u d o w y c h ;  ty­
cząca się statutu m. Brodów, wreszcie usta­
wa tycząca się sprawy Towarzystwa kre­
dytowego.

Nie otrzymały zaś san k cy i: statut miasta 
Lwowa z powodu pewnych sprzeczności z 
ustawami zasadniczem i; uchwała o uwolnie­
nie domów nowowybudowanych od dodat­
ków do podatków (ze względu na stan bier 
ny funduszu indemnizacyjnego, jak  się  w 
odmowie wyrażono); ustawy zmieniające § 3 
statutu krajowego i §§  2 i 3 Sejm. ordyn. 
wybór. Daremnemi tedy się okazały owe 
wywody o V8 części głosu, które sobie za­
pewne przypomną czytelnicy z rozpraw prze- 
szłorocznego Sejmu, a które się  tyczyły bra­
ku % części głosu do ważności powyższej 
uchwały.

Z petycyj sejmowych jedna tylko, ale też 
i najważniejsza, została uwieńczoną skut­
kiem. N. Pan postanowieniem z 25go czer­
wca 1867 r. nadał krajowi naszemu R a d ę  
s z k o l n ą .  Nieznaczne są różnice między 
nadanym Radzie szkolnej statutem organi­
zacyjnym a projektem sejmowym. Zmienio­
no w szakże wyraz „sprawy wychowania41 na 
„sprawy szkół ludowych i średnich44, a tym

postawiono tamę do interpretacyi, 
któraby atrybucye Rady szkolnej mogła roz­
szerzyć i na w yższe zakłady naukowe jak  
uniwersyteta.

W ydział krajowy do składu nowoutworzo­
nej Rady szkolnej na mocy przysługujące­
go sobie prawa przedłożył N. Panu do za­
mianowania profesora uniwersytetu lw ow skie­
go Dr M ałeckiego i p. Zygmunta Sawczyń- 
skiego. Ze wszech miar odpowiedni ten w y­
bór uzupełnił W ydział, jak wiadomo, dele­
gując do Rady szkolnej z sw ego grona p. 
Pietruskiego.

Wracając do zarzutów, jakie ośmieliliśmy 
się uczynić W ydziałowi krajowemu — przy­
znajemy tu, źe wszystko należycie dokonał, 
co paragraf uchwały, lub litera prawa mu 
przepisywała, wszelako nie przyczynił się  
zgoła z własnej inicyatywy, aby ułatwić 
wstęp nowo uorganizowauej Radzie szkol­
nej do jej czynności. W sprawach spornych 
między konsystorzami a Radą szkolną, pod­
czas prowizoryum, kiedy szkółki wiejskie  
pozbawione zostały nadzoru, żadnego nie u- 
czynił kroku, aby uchronić od tej ostate­
czności, iżby nadzór ten przyznanym został 
urzędom w braku nieouorganizowanych j e ­
szcze komitetów szkolnych powiatowych. 
N ie spotykamy też i w sprawozdaniu Wy­
działu choćby najlżejszej wzmianki o roz­
woju swej koleżanki, jaką w autonomicznym  
ustroju jest Rada szkolna dla Wydziału.

Lecz wstrzymajmy się z krytyką a przejdź­
my do losu petycyi sejmowej w sprawie 
katastralnej. I  w tej sprawie częściowo żą­
danie kraju zostało wysłuchanem, możemy 
już dziś pywiedzieć, że będziemy mieli a u ­
t o n o m i c z n y  k a t a s t e r .  NPan dozwolił, 
aby do rewizyi robót katastralnych utworzo­
no kom isyę krajową z przedstawionych za 
propozycyą. Wydziału obywateli kompeten­
tnych do tak ważnego oszacowania. Zacho­
dzi jednak ważna okoliczność, źe koszta 
tych komisyj ministerium z funduszów kra­
jowych pokryć zamierza. Czytamy w spra­
wozdaniu W ydziału, że W ydział niepodzie- 
lając tego zapatrywania miał uczynić wnio­
sek do Sejmu w celu odwrócenia tego ciężaru 
od kraju.

Nieosiągnęła skutku petycya, którą Sejm  
zaniósł do tronu w sprawie osobnych po­
pisów do wojska z gmin starozakonnych a 
chrześciańskich. Żądanie to dążąc do ukróce­
nia wielu nadużyć jakie przy popisach się zdą­
żają, gdyż starozakonna ludność G alicyi ty­
siączne posiada środki uchronienia się od po­
boru to żądanie natrafiło na ustawę zasadni­
czą, która w m yśl równouprawnienia nie dozwa­
la osobnych kontyngensów podług wyznania.

Jak uchwała o uwolnieniu nowo wybudo­
wanych domów od dodatków do podatków, 
podobnie w szelkie wnioski odnoszące się  
do ulgi materyalnej nie miały powodzenia. 
Ministerstwo nieprzedstawiło NPanu pety­
cyi o zniżenie ceny soli. Sprawa ta zresztą  
jak wiadomo według rozporządzenia mini­
stra rolnictwa inny w zięła obrót. Odmowną 
także odpowiedź otrzymał W ydział na pety- 
cyą w sprawie podatku domowego. Chodzi­
ło tu Sejmowi o odtrącenie w Krakowie i 
Lwowie 3% o o  BR s a r t a  t e  e t a  tak jak to

ma miejsce w innych mniejszych miastach.
Oto krótki przegląd negatywnych i po­

zytywnych rezultatów sesyi sejmowej 1867  
r. o ile rezultaty te zaw isły od zatwierdzę 
nia rządu. Przejdziemy następnie do spraw 
wewnętrznych i czynności Wydziału.

COIIBSPOSDHHCYA CZASU
W i e d e ń  14 października.

j ł  Jeżeli się nadeszłe dziś z Pragi wiadomości 
potwierdzą, mużnaby rokowania z księciem Adol­
fem Auerspergiem względem objęcia posady pre­
zesa ministrów, uważać za przerwane. Fakt ten 
zapewne nikogo smucić nie będzie, gdyż nemi- 
nacya księcia Adolfa nigdzieby nie była wywo­
łała radości. Lecz inne z wiadomością tą wiąże 
się pytauie, kto właściwie zostauie prezesem mi­
nistrów i czy już kandydata znaleziono. Nie poj 
mujemy w ogóle ministerstwa, które zasiądzie w 
Radzie państwa, nie mając na swem czele dziel­
nego przewodnika. Czasy, kiedyśmy mieli tylko 
pojedynczych, muićj lub więcćj uzdolnionych mi­
nistrów fachowych, którzy ze sobą w ustawicznej 
żyją rozsterce, ustać muszą, rząd jednością po­
tężny winien wystąpić na widownię. Bez prezesa 
ministrów żadoe ministerstwo konstytucyjne istnieć 
nie może, i do tego trzeba dzielnego prezesa mi­
nistrów, tj. męża stanu, któryby zuał odrębne sto­
sunki Austryi, któryby umiał zadowolnić wszyst­
kie narodowości, nie uwłaczając całości państwa, 
któryby z wzniosłeuii myślami wielkie łączył czy­
ny. Ale gdzież znajdziemy takiego męża? Może 
pomiędzy przywódzcami parlamentarnymi, któ­
rych stronniczy fanatyzm nie zna granic? — Zdaje 
się, że obecnie zwracają znowu uwagę na br. 
Trautmannsdorfa, osobistość jeszcze podrzędniej­
szą od księcia Adolfa Anersperga. Smutne to kło­
poty!

P e t e r s b u r g  4 października.

Z powodu przewidywanego wkrótce zwinięcia 
komisyj włościańskich w Królestwie kongresowein 
i zastąpienia takowych nowemi urzędami do spraw 
włościańskich, Mosk. Wied. czynią obszerne uwa 
gi, z których czerpiemy ciekawe szczegóły, od 
rzucając namiętną a tałszywą rdztń artykułu.

Do spraw włościańskich istnieją obecnie na za­
sadzie ukazu z d. 19 lutego (2 Marca) 1864 r. i 
późniejszych postanowień Komitet Urządzający sku­
pujący w sobie całą działalność nowej orgauiza- 
eyi kraju a przedewszystkiem zajęty sprawą u 
wlaszczenia, Komisye centralna i likwidacyjna, 
którym poruczone są operacye likwidacyjne, i Ko­
misye miejscowe, których jest 15. Wszystkich za­
siadało w r. 1866, epoce najczynniejsztj prac do 
oprawy włościańskiej, prezesów, członków i komi­
sarzy razem 148 osób, którzy bez żadnego wy­
jątku byli Rosyauami. W samym początku koai- 
sye miały do rozpatrzenia 74,557 próśb. Człon­
kowie komisyj, ludzie nowi w kraju, nieznająey 
ani miejscowych stosunków aui zwyczajów, nie- 
posiadający języka i niechętnie wid: iani z tego 
powodu przez ludność miejscową, mieli ogromue 
trudności do przebycia. Znaleźli oni 1200 wypad­
ków nieprawnej zamiany ziemi i przykazali 300,000 
morgów ziemi należącej do właścicieli na korzyść 
włościan. Podobnie rzecz się miała w dobrach na­
leżących do insiytutów i innych osób prawnych. 
W ogóle w chwili ukazu uwłaszczającego wło­
ścian, liczyło się zitmi włościańskiej w dobrach 
prywatuyeh i instytutowych 3,718.769 morgów; 
obecnie zaś cyfra ta podwyższyła się do 5 ł/2 mi 
lioców morgów, a zatem prawie o l 3/4 miliona. 
Stosunkowo jeszcze większa różnica dała się wi­
dzieć w ilości rodziu włościan osiadłych, czyli, 
jak w Kongresówce nazywają, dymów. Gdy bo­
wiem w r. 1864 w dobrach prywatnych i insty­

tutowych liczono zaledwie 220 tysięcy dymów o- 
siadłych włościan, cyfra ta w skutek działań ko- 
misyj prawie się podwoiła, ponieważ z ukończe­
niem ich działalności wynosić będzie około 420 
tysięcy dymów. Służebności przyznały komisye 
włościanom w zuaczuej bardzo ilości: i tak, paste­
wnych dla 250.000 dymów a leśnych dla 225.000 
dymów. Głównem staraniem komisarzy było nła- 
twiać polubowną ugodę między właścicielami^, a 
włościanami celem zamiany przyznanych ostatnim 
służebności na część lasu albo pastwiska z wy­
rzeczeniem się nadal wszelkich pretensyj serwitu­
towych. Takich umów dobrowolnych zostało za­
wartych do 1 stycznia br. 4224, a z tych prawie 
wszystkie odnoszą się do całych wsi. Najgłówniej- 
szem zadaniem w sprawie uwłaszczenia było prze­
prowadzenie pomiaru i utworzenie tablic likwida­
cyjnych. Ilość tablic wzrosła do 19.677, a do dziś 
już prawie wszystkie zostały zatwierdzone. Do 
1 Stycznia bieżącego roku było już przyznanych 
15,841 aktów wykupnycb, które przyznały właści­
cielom wyuagrodzeuie przeszło 50 milionów ru­
bli w listach likwidacyjnych. Cała suma wynagro­
dzenia byłych właścicieli będzie przechodzić 60 
milionów rubli. Listy likwidacyjne pojawiły się 
ue giełdzie warszawskiej po raz pierwszy w koń­
cu grudaia 1866 r. i stały wówczas 8 0 % ;  po 
czem ich kurs stale upadał, tak że w r. 1867 
spadły do 54 3/4% .  Od tego czasu znowu nieco 
poszły w górę, jednak nie wyżej jak  6 0 % .

Tak samo jak  w dobrach prywatnych, znalazły 
komisye potrzebę zwiększenia ilości ziemi wło- 
ściańskićj w dobrach rządowych i przyznały wło­
ścianom liczne służebności w tychże dobrach, ja ­
kie uznały za koniecznie potrzebne dla prowadze­
nia gospodarstwa włościańskiego. Nie mniejszą 
robotę miały celem przeprowadzenia wykupu po 
miastach będących w zuaczuej części własnością 
jeduego właściciela, albowiem na 451 miast w Kon­
gresówce 238 należało do prywatnych właścicieli.

Prócz powyższych czyumści należało przepro­
wadzić nową organizacyę gmin. W wielu rniej- 
scech włościanie przy pierwszych wyboraeh wy­
bierali albo dawnych wójtów albo byłych właści- 
cicieli lub nawet inne osoby poczytywaue przez 
rząd za niepewne i których wybór nie został u- 
względniouy. Niepodobna też było zostawić wło­
ścianom zupelnćj wolności samorządu bez ciągłe­
go dozoru i kierownictwa. Ze sprawodzdań komi­
sarzy pokazuje się jednak, że dające się spo­
strzegać tu i owdzie nielegalności pochodziły po 
większćj części z niezrozumienia ustawy lub bra­
ku wprawy, nadużyć w ogóle bardzo było nie 
wiele, bądy gminne istniały już przed tem, z tą 
różnicą, że do ustawy z 1864 r. sędzia gminny 
zarazem wójt był właścicielem, obecnie zaś prze­
wodniczący sądu i ławnicy są wybierani przez 
zamieszkałych w gminie właścicieli przynajmnićj 
irzeebmorgowych. Fo wprowadzeniu tych sądów 
gminnych wydało się, źe dziedzicznie i podział 
własuości ziemskiej u włościan nie stosuje się do 
obowiązujących w Królestwie przepisów kodeksu 
cywilnego, ale odbywa się na zasadzie istnieją­
cych zwyczajów, w skutek czego majątek wło­
ścianina przechodzi niepodzielnie na jednego z 
dziedziców, wbrew zasadom prawnym uznającym 
równouprawnienie wszystkich sukcesorów. Pouie- 
waż uznano zwyczaj narodowy zadaleko wła­
ściwszy dla dobra włościan, wydauem rozporzą­
dzeniem z 30 listopada 1865 sprawy o spadkach- 
i o podzielności dóbr włościańskich uwolnione zo­
stały z pod wpływu kodeksu Napoleona i poru 
C/Oue sądom gminnym stosownie do miejscowych 
zwyczajów. Podobnież przyznano sądom gminnym 
kompetencję we wszystkich sporach odnoszących 
do wiejskiego bytu (?), do wysokości 100 rubli. 
Od sądów takich zaprowadzoną została ustawami 
późuiejszemi ape'acya do Komisyi dla spraw wło­
ściańskich. Wpływowi tych ostatnich komisyj na­
leży przypisać ten fakt, że język rosyjski stał się 
oficyalDym językiem wszystkich gminnych zarzą­
dów. W r. 1864 przy otwarciu czynności Komi­
tetu urządzającego prawie wszystkie prośby pisa­
ne były po polsku, obecnie połowa ich podaje się 
po rosyjsku (bo innych nie przyjmują!) Ponieważ
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Rachunki z roku 1§6?
przez n .  ]lolerłaivitę.

( lo z n a ń  nakładem Żupańskiego 1868 r. 11 tomy.)

(Ciąg dalszy.)

W ogóle autor zajęty spowiadaniem narodu i 
ściąganiem do konfesyonalu swego Polaków z pię­
ciu części świata, nie miał suać czasu rozpatrzeć 
się w istotnym stanie rzeczy^ w Galicy i j w Wie­
dniu. Na sposobności i na źródłach nie zbywało 
mu, bo są przecież i gazety i stenografiozne spra­
wozdania z posiedzeń Sejmu i Rady Państwa, ale 
tych jak się zdaje autor wertować nie miał czasu, 
a ludzi i stosuuki sądził widocznie własnym tyl­
ko intyuklem i intuicyą, skoro Galicya wydaje mu 
się podzieloną na trzy starostwa; krakowskie, 
lwowskie i stanisławowskie (str. 512), skoro mó­
wi rzeczy takie, j k na przykład „że hr. Belcre- 
di był otwarcie za fedoracyą" (str. 529), że „ma­
jącą się zebrać konstytucyę nazwano w nowym 
patencie szczuplejszą Radą Pań-itwa" (tamże), że 
„w sejmie rodziła się wątpliwość czy delegacyę 
Uo Wiednia wybierać miano z knryj lub z ogółu 
sejmowej IzbyN ajpow ierzchow niejsza znajomość 
s t o s u n k ó w  i praw kraju, o którym autorowi pisać 
się podobało, byłaby mu objaśniła, że hr. Belcre- 
di dlatego właśnie upadł, iż „otwarcie za federa- 
cyą nie był", ś le chwiał się i wbrew lepszemn

przekonaniu federalistą być nie śmiał; „że Rada 
Państwa szczuplejsza" należy do zabytków prze­
szłości, i że sejm nie mógł się namyślać nad spo­
sobem wyboru delegacyi, bo sposób ten opisuje i 
nakłada mu statut krajowy nader wyraźnie i ka 
tegorycznie. Ale cóż myśleć o autorze, który przed­
stawiając historyczny przebieg jakiejś sprawy, nie 
raczy nawet zadać sobie tej pracy, żeby się prze­
konać czy też to rzeczywiście tak było jak on pi 
sze? Jak  polegać na jego sądzie? jak  wierzyć w 
jego „all is truea ? Bez tego godła, widząc w 
książce tyle niedokładności i grubych pomyłek, 
możnaby autora oskarżać, że sobie z publiczności 
żartował; godło to atoli oczyszcza go z tego za­
rzutu, i każe tylko przypuszczać, że autor chciał 
poprostu publiczność zabawić.

Ten sam sąd instynktowy i intuicyjny spotyka- 
kamy w opisie czynności delegacyi w Wiedniu, a 
i tu niezawsze intuicyą zgodziła się na jedno z hi­
storyczną prawdą. I tak na przykład prawo o 
wyborze delegacyj wspólnych, wydaje się intuicyi 
paragrafem (str. 588). Od czego? nie wiemy. Hi­
storya twierdzi, że jest ono osobną ustawą, ale 
historya musi się mylić, bo jak wiadomo, w „Ra­
chunkach" wszystko jest prawdą. Historya uczy, 
że sekretarze Izby wiedeńskiej zmieniają się re­
gularnie co cztery tygodnie, i że wybór ich jest 
czynnością podrzędną i nieznaczącą. Intuicyą snać 
pojmuje to inaczej, skoro (na stronie 588) zapi-

8 *w D' k uŻe "do lic*by sekretarzy należał 
doktor Wyrobek “ Intuicyi „nie jest to dostate­
cznie jasnern, dla czego Polacy głosowali prze 
ewko autonomii z większością" -  historya po­
wiedziałaby jej na to, te  tak nie głosowali nigdy, 
a najmniej przy rewizyi konstytucji. Jeżeli zaś 
po upadku swoich wniosków głosowali za naj­

więcej do nich zbliżoną redakcyą tego lub owego 
pojedyńczego paragrafu, tedy wyjaśnia się to do 
statecznie samym rozsądkiem i praktyką wszy­
stkich stronnictw we wszystkich na świecie parla­
mentach. Można głosować przeciw prawu, a po­
mimo to bez grzechu starać się, aby ono było 
najmniej złem, jak  w danych okolicznościach być 
może.

Trzebaż jeszcze więcej przykładów tej niedba- 
łości, z jak ą  pisane są „Rachunki", a w nich 
szczegółowo historya Galicyi? trzebaż dowodzić, 
że „jak się spowiada swego czasu niedolę i błę­
dy", to trzebaby znać i swego czasu wypadki? 
trzebaż mówić, że pisarz, który podaje wiadomo­
ści niesprawdzone, lekceważy publiczność i siebie ? 
trzebaż wreszcie dodawać, że kto staou rzeczy 
należycie nie poznał, ten go sądzić nie ma pra 
wa? Nie —  pozostawiamy wnioski czytelnikowi, 
a autorowi na jedno tylko jeszcze odpowiedzieć 
musimy. Wspominając o mowie hr. Leszka Bor 
kowskiego przy dyskusyi adresowej z d. Igo mar­
ca 1867 r., mówi autor, że Galicya „z tytułu pa­
tentu rewindykacyjnego de ju re  mogła się upo­
mnieć o przyłączenie do Węgier i dzielić ich losy, 
□a czemby pewnie zyskała" — twierdzi, że „kom 
binacya ta jest nader praktyczną" — że „prawa 
korony Sw. Szczepana do Galicyi są fikcyą, ale 
ta fikeya mogła się stać opatrznościową ska- 
zówką" i zapytuje, czemuśmy się nie starali 
o połączenie z Węgrami. Otóż na to odpowiedź 
jest, że Galicya choć sparaliżowana „gnije w cie­
mnym kącie smrodliwej turmy", cboć „ojczyzna 
jest dla niej mrzonką", a „niechęć do dawnej 
Polski" należy do jej właściwości, choć godność 
swoję poniewiera a narodowej czuć nie umie, tak 
nisko jeszcze nie upadła, żeby się odwoływać

miała do rewindykacyjnych patentów i z nich so 
bie prawa i przyszłość wysnuwać; a jakakolwiek 
jest, to jedno wie, że jej się z nikim dobrowolnie 
łączyć nie godzi; poddać się może przyłączenia, 
ale się o nie starać nie może ani będzie, choćby 
aa niem najwięcej „zyskać" miała— i tak zawsze 
odpowie stróżom polskiej tradycyi, kapłanom i 
apostołom polskiej idei, ilekroć ją  zapytają, dla 
czego się z jakim obcym narodem nie łączy, dla 
czego swego prawa publicznego nie stara się 
oprzeć na traktacie podziałowym.

Dziernikarstwo ma naturalnie rubrykę osobna 
w Rachunkach; a w tej rubryce, jak to z natury 
rzeczy wynika, najwięcej miejsca zajmują dzien­
niki galicyjskie, jako te, którym najwięcej wolno 
i od których tem samem najwięcej można wyma­
gać. Dzienniki te nie odpowiadają zdaniem a’.to 
ra, ani potrzebie kraju, ani swojemu powołaniu. 
Sąd ten nie może nikogo gniewać aui dziwić: nie 
ma dziennika, choćby był najlepszym, któremuby 
nic zarzucić się nie dało; rzecz więc najprostsza 
w świecie, że autor ma zarzuty do zrobienia na 
szym dziennikom. Ale czemu mimowolnie dziwić 
się musimy, to źe zarzutów tych autor zaniedbał 
specyficznie wyszczególnić, a wolał poprzestać na 
charakterystyce ogólnej, z której dziennik mimo 
nalepszej woli skorzystać nie zdoła. Nie ściągamy 
tego do naszego pisma; przeciwnie, to, co jemu 
autor zarzuca, jest jasne i zrozumiałe, a przeto 
może nam wyjść na pożytek i korzyść; ale in­
nym pismom peryodycznym w naszym kraju ską­
pił autor uwag równie wyraźnych, poprzestając 
ua zbyt zaiste ogólnikowych. Dajmy na to, że re- 
dakeya Gazety Narodowej na przykład w najlep­
szej wierze chce się dowiedzieć z Rachunków, w 
czem błądzi lub czego jej niedostaje. Czegóż się

dowie? Oto znajdzie tam porównanie Gazety do 
„starej, brudnej i hałaśliwej kucharki, przybranej 
w czepek ze wstążkami" (str. 145, tom II.) P y ­
tam się, czego redakeya nauczy się z takiego są ­
du, z czego po nim poprawić się zdoła? Może to 
dowcip, ale z pewnością nie sąd, nie krytyka. A 
„Czas" co z tego korzysta, że się ujrzy w posta­
ci „starej dewitki, ostrej, wysznurowanej, z su­
knią pod szyję i suchotniczym kaszlem?" W czem 
go krytyka taka oświeci i przekona. Jeżeli autor 
chciał podsunąć jakiemu humoryście pomysł do 
karykatury, w takim razie nie mamy nic do po­
wiedzenia, sądzimy, żc karykatura „Gazety Naro­
dowej" w postaci starej kucharki, a„Czasu“ w 
postaci dewotki rozśmieszyłaby publiczność i oby­
dwie te redakeye. Ale na pożytek żadnej z nich 
koncept ten nie wyjdzie. „Czas" dowiaduje się 
wprawdzie, że jest nudny. Nieszczęściem zarzut 
ten uajtruduiejszy do uzasadnienia dla oskarżycie­
la, a dla oskarżonego do uwierzenia, bo wpływa­
jący z czysto osobistego wrażenia. Jeden znajdzie 
„Czas" nudnym, drugiego może on bawić; które­
muś z dwóch zawierzyć, którego ma posłuchać 
redakeya? W niepewności zostawi rzeczy jak są, 
mówiąc sobie, że nie ma powodu o dzienniku 
swoim rozpaczać, skoro sam autor „Rachunków" 
przyznaje, że dziennik ten jest „najuczciwszy w 
świecie." I  zaj8te jeżeli autor przymiotnik ten 
tak pojmował, jak my go pojmujemy, to oddał 
„Czasowi" najulubieńsze świadectwo, jakiego tyl­
ko dziennik żądać może. Dziennik uczciwy bo­
wiem ZDaczy to taki dzienniu, który ma przeko­
nanie, trzyma się go wiernie, i wszystko, co mó­
wi, mówi z przekonania i w dobrej wierze. Nie 
wiemy, czy autor zamierzał „Czas" chwalić, ale 
na miejscu redakcyi tego pisma wzięlibyśmy ten



C Z A S z Soboty 17 Października 1868.

w tych czasach prace komisyj do spraw wło­
ściańskich powinny ustać, kwestya więc reformy 
przejdzie w drugi* fazę; mianowicie na zasadzie 
art. 10 ukazu z 2go marca będą utworzone stałe 
urzędy dla nadzorowania spraw włościańskiego 
samorządu (zapewne być miało samorządu gmin). 
Samo się przez się rozumie (?) że urzędy mające 
sobie poruczony podobny nadzór, powinny się 
znajdować w zupełnćj niezależności od miejsco­
wych władz administracyjnych.

Tyle Mosk. W ied. Nie będę się wdawał w roz­
biór sumienności artykułu; zawiera on ciekawe 
cyfry i jeszcze ciekawszy wicbrzycielski pomysł 
utworzenia wielkićj ilości specyaloych organów 
do politycznych intryg moskiewskich. Nie będę 
się sili! również^ na pokazanie, że powolna praca 
komisyj zapewniałaby możność samienniejszćj ro­
boty, ani że braku sprawiedliwości nie podobna 
wytłómaczyć nawet w sprawach czysto politycz- 
nćj natury, a nie dopieroż w kwestyach własno­
ści nie chodzi mi już o to, że miejscowi ludzie 
byli daleko odpowiedniejsi do przeprowadzenia 
słusznego reformy niżeli zagraniczni przybysze 
nieznający ani języka ani stosunków miejscowych. 
Są to już kwestye, które wkrótce będą należały 
do przeszłości a z wielu względów możuaby so ­
bie tylko życzyć, aby mogły być zniesione owe 
kosztowne władze rozszerzające niezgody pomię­
dzy społeczeństwem i zasiewające ziarna naj- 
większćj demoralizacyi; dla przykładu więc tylko 
przytoczę jeden fakt wielce wymowny. Niejaki 
Szczerbow został przez Murawiewa naznaczonym 
sędzią pokoju w powiecie W ołkowyskim. Tenże 
dopuszczał się tak jawnych nadużyć tyln skarg 
stał się powodem, że już za Kaufmana dostał się 
do kozy, ale wkrótce sam Eaufmann uwolnił go 
z więzienia i wyrobił jeszcze order Sw. Stanisła­
wa klasy 2ćj. Wróciwszy na nowo do powiatu 
W ołkowyskiego, zaczął dopiero wtedy mścić się 
na skarżących a bezprawia jego i niegodziwości 
wtrąciły go raz drugi w ciasne mury więzienne, 
lecz Baranów nietylko że mu wolność i urząd 
przywrócił, ale jeszcze zaszczycił go własnoręcz­
nym listem wyrażającym uznanie jego zasług w 
sprawie narodowćj. Dopiero Potapow uwolnił go 
ostatecznie od służby. Za pokradzione pieuiądze 
chciał ten cywilizator moskiewski nabyć dobra 
na Litwie, ale raptem wyszedł ukaz z 12go (24) 
lipca b. r. dozwalający naczelnikowi Litwy w yda­
lać z kraju osoby podejrzane o branie udziału w 
publicznych kradzieżach lub rabunkach i morder­
stwach i na zasadzie tego ukazu bardzo dobrze 
zastosowanego w tym razie ów swćj moskiewskićj 
ojczyy.oie zasłużony patryota, zmuszony został w 
przeciągu 24 godzin kraj opuścić. Vivat sequent!

K r a k ó w  16 października. W dopełnieniu 
czynności sejmowych podajemy:

Sprawozdanie Kom isyi edukacyjnej z  wniosku rzą ­
dowego i wniosku posła Czerkawskiego o nadzorze 

dla szkół ludowych.
Wysoka Izba przekazała Komisyi edukacyjnej 

dwa wnioski, tyczące się ustanowienia nadzoru 
dla szkół ludowych do sprawozdania, jako to: 
przedłożenie rządowe o nadzorach miejscowych i 
powiatowych nad szkołami ludowemi, na posie­
dzeniu 9go września; wniosek posła Czerkawskiego 
o stosunku szkół ludowych do gmin i rad nad­
zorczych na posiedzeniu 12go września b. r.

Załatwiając tak przedłożenie rządowe jak i 
wniosek posła Czerkawskiego, składa Kcmisya 
Wysokiej Izbie ustawę o nadzorze dla szkół lu 
dowycb.

Ustawa państwowa z dnia 25 maja 1868 uchy­
lając szkoły ludowe z pod dotychczasowego nad­
zoru, oddaje ten nadzór krajowym Radom szkol­
nym, radom szkolnych okręgów i radom szkol- 
nym miejscowym, pozostawiając ustawodawstwu 
krajowemu podział kraju na szkolne okręgi, czyli 
powiaty (B ezirke), niemniej ustanawianie Rad 
szkolnych okręgowych i miejscowych i bliższe 
postanowienia, dotyczące składu, urządzenia i 
przejęcia zakresu czynności dotychczasowych du­
chownych i świeckich rad szkolnych przez Rady 
szkolne m iejscowe, okręgowe i Radę szkolną 
sraj ową.

z przyznanego Sejmowi tą ustawą ustawodaw­
czego zakresu wypada Wysokiej Izbie korzystać 
tern spieszniej, o ile że szkoły ludowe naszego 
kraju, jedna z głównych podwalin lepszej przy­
szłości, wymagają jak najrychlejszego uchylenia 
przejściowego i niepewnego stanu, w którym się 
obecnie pod względem nadzoru znajdują, że od 
zapewnienia im tego nadzoru zawisł ich wzrost, 
rozwój materyaluy i intellektualny, pomnożenie 
ich liczby i zadośćuczynienie warunkom, bez któ­
rych błogich i pożądanych skutków dla kraju 
przynosić nie mogą.

Komisya edukacyjna poszła w ułożeniu pier­
wszego tytułu ustawy projektowanej: o Radzie

szkolnej miejscowej, głównie za skazówkami rzą 
dowego projektu. W kilku wszakże punktach wi­
działa potrzebę odstąpić od niego, i tak: musiała 
uwzględnić różność naszych miejskich a wiejskich 
stosunków, a co się tyczy ostatnich, szukać mu­
siała podstawy podziału na terytorya Rad szkol­
nych miejscowych, nie w gminach, tak rozmaitych 
pod względem zaludnienia i zamożności, ale w sa- 
mejże liczbie ludności, której minimum oznacza 
jąc mogła się spodziewać, że po za tą granicą 
znajdą się siły, trudnemu zadaniu nadzoru szkol­
nego podołać mogące. Zamiast wyborów z gminy, 
postanowiła Komisya spożytkować organa, dzisiaj 
szkołą się zajmnjące, tak zwane komitety konku­
rencyjne, gdzie takowe istnieją, aby obok rad 
szkolnych miejscowych nie pozostawiać ciał, prze­
znaczeniem i zajęciem zbliżonych.

Układając drugi tytuł „O radach okręgowych", 
poszła Komisya przeważnie za wnioskiem posła 
Czerkawskiego, w przekonaniu, że wielka liczba 
rad pośrednich utrudniłaby zadanie Rady szkol­
nej krajowej, pomnożyła koszta, a nie znalazła 
może wszędzie dostatecznego żyw iola, któryby 
odpowiedni ważności zadania skład, tym radom 
pośrednim zapewnił. W olała je zatem skoncentro­
wać w miastach większych, posiadających szkoły 
wyższe i średnie i żywszy ruch umysłowy, spo­
dziewając s ię , że z obszerniejszego okręgu ła­
twiejszym będzie wybór ludzi zdolnych i gorli­
wych, którzy będą w stanie poświęcić pracę swoją 
tak ważnemu celowi. W idziała ona nadto w wnio­
sku p. Czerkawskiego rękojmię szybszego w yko­
nania uchwał Rady okręgowej w W ydziale jej 
wykonawczym, skrzętność w powoływania zastęp­
ców ciał autonomicznych, mniejszą liczbę w izy­
tatorów czyli inspektorów szkół Indowych, która 
się z trudnością wynalezienia zdolnych osobisto­
ści lepiej rachuje i podaje możność jak najodpo­
wiedniejszego tych tak ważnych pesad obsadzę 
nia. Nadmienić tu masi komisya, że widząc usta­
wodawstwu krajowemu zapewnione prawo ozna­
czenia okręgów szkolnych, nie mogła się czuć 
obowiązaną brać je za jedno z powiatami polity 
cznemi, jak tego chce przedłożenie rządowe.

W ogólności wychodziła Komisya edukacyjna 
z przekonania, że w organizacyi nadzorów szkol­
nych miejscowych rachować się należy z istnie- 
jącem i już instytucyami i używać ich pomocy. 
Ze z drugiej strony niepodobna się ograniczać 
pojęciem gminy, ale zakreślać należy Radzie miej 
scowej takie granice, w jakich ustanawiająca ją 
Rada szkolna odpowiednie do wykonywania nad­
zoru znaleźć może siły  i warunki. Że nareszcie 
Rada miejscowa winna ile możności spożytkować 
jak najwięcej interesujących się dobrem szkoły 
żywiołów, aby instytucyi nadzorowanej zapewnić 
opiekę i przychylność.

Ze względu na kościół i wyznanie, starała się 
Komisya tak słusznym wymaganiom stosunków 
naszych krajowych pod względem religijnym, jak  
zasadzie wolności, i głębokiemu swemu przekona­
niu o ważności czynnika religijnego w wychowa­
niu, zadosyć uczynić.

W pośrednich między Radą szkolną krajową 
a Radami miejscowemi organach nadzorczych, 
miała Komisya edukacyjna na względzie obie 
strony, pomiędzy któremi Rady okręgowe stanęły 
Skład ich wystarcza zdaniem Komisyi do repre­
zentowania interesów autonomicznych i wyzna­
niowych, jakoteż do zadosyć uczynienia wyma­
ganiom, jakie organ naczelny edukacyi krajowej, 
Rada szkolna, ze względa na możność wykonania 
swoich rozporządzeń, stawiać może.

W wyliczenia atrybacyj Rad nadzorczych, u- 
względniała Komisya szczególniej środki do po­
lepszenia bytu materyalnego nauczycieli, środki 
przeprowadzenia przymusowego uczęszczania do 
szkoły i środki powiększenia liczby szkół lu 
dowycb.

Z tych przyczyn wnosi Komisya:
Wysoka Izba raczy uchwalić następującą ustawę:

Dr M ajer w. r. 
przewodniczący.

J . Szujski, 
sprawozdawca.

U s t a w a
obowiązująca w Królestwie O alicyi i  Lodomeryi z 
Wielkiem Księstwem Krakowskiem, — o władzach  

nadzorczych dla szkół ludowych.

Za zgodą Sejmu krajowego Mojego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Kia- 
kowskiem rozporządzam co następuje:

T y t u ł  I.
Rada szkolna miejscowa.

§ 1. Szkoły ludowe utrzymywane w całości lub 
częciowo z funduszów państwa, kraju lub gminy 
zostają pod bezpośrednim nadzorem Rad szkolcych  
miejscowych.

§ 2. Rady szkolne miejscowe po wsiach wyko­
nywać będą nadzór szkolny w obrębie liczącym

przynajmniej 2000 ladności. Granice takiego obrę­
bu i siedzibę wiejskiej Rady szkuloej miejscowej 
oznaczy Rada szkolna krajowa na przedstawienie 
Rady szkolnej okręgowej.

Dla wsi zamożnych i ludnych postanowić może 
Rada szkolna krajowa wyjątkowo osobne Rady 
szKolne miejscowe, bez względu na to, czy cyfra 
ludności 2000 wynosi *).

§ 3. Wiejska Rada szkolna miejscowa składa 
się:

a .  Z członków komitetu lub komitetów konku­
rencyjnych szkoły lub szkół w obrębie Rady szkol 
nej miejscowej istniejących.

b. Z pasterzy dusz parafii, które w całości lub 
częściowo wchodzą w obręb Rady szkolnej miej­
scowej.

c. Z przewodniczącego nauczyciela szkoły lub 
z przewodniczących nauczycieli szkół pod nadzo­
rem Rady miejscowej zostających.

W braku komitetu konkurencyjnego wybiera 
Rada gminy, posiadającej szkołę w jego miejscu, 
do Rady miejscowej trzech członków na lat Bześć.

§ 4. Wiejska Rada miejscowa, w której skład 
weszło więcej jak 9 członków, wybiera z grona 
swego W ydział z 7 członków na przeciąg jedne* 
go roku. W W ydziale tym mają być wszystkie, 
pod a. b. c. wym ieaione kategorye członków re­
prezentowane. W ydział ten załatwia wszystkie 
czynności Rady pełnej i zdaje tejże Radzie peł­
nej rachunek z swoich czynności raz do roku.

§ 5. W skład Rady szkolnej miejscowej wejdą
a. Delegaci gminy.
b. Pasterze dusz miejscowi lub ich zastępcy.
c. Przewodnik szkoły, lab przewodnicy szkół w 

mieście istniejących.
Delegatów gminy do miejskiej Rady szkolnej 

miejscowej wybiera reprezentacya gminna na lat 
sześć, w liczbie przez Radę szkolną krajową w 
ten sposób oznaczonej, aby na każdą szkołę w 
mieście wypadło przynajmniej dwóch delegatów.

W miastach mających komitet konkurencyjny 
zajmą miejsce delegatów gminy, członkowie ko 
mitetn konkurencyjnego.

Dla strzeżenia interesów młodzieży izraelickiej, 
o ile ona dziesiątą najmniej część uczęszczającej 
do szkoły lub szkół wynosi, wejdzie do wiejskiej 
Rady szkolnej miejscowej delegat wyznaczony 
przez gminę wyznaniową izraelicką.

§ 6. Reprezentacya gminy wiejskiej może za 
zezwoleniem Rady szkolnej krajowej ustanowić w 
mieście, większą liczbę szkół posiadającem; kilka 
szkoluych dzielnic, z których każda otrzyma z 
zachowaniem powyższych przepisów osobną Ra­
dę szkolną miejscową.

§ 7. Szkoły ludowe, połączone z seminaryami 
nauczycielskiemi wyjęte są z pod władzy Rady 
szkolnej miejscowej, jeżeli w całości lub częścio­
wo z funduszów gminnych utrzymywane nie są. 
W ,tym ostatnim razie nadzoruje takie szkoły  
Rada szkolna miejscowa wedle ustępów 1 — 7 §. 14 
niniejszej ustawy.

§ 8. Wybranym do Rady szkolnej miejscowej 
być może każdy, komu służy toż samo prawo 
względem Rady gminnej. Utrata prawa wyborcze­
go pociąga za sobą wykluczenie z Rady szkolnej 
miejscowej.

Od obowiązku przyjęcia wyboru do Rady szkol­
nej miejscowej wolnym być noże tylko ten, komn 
służy to prawo względem wyboru do reprezenta- 
cyi gminnej, albo kto w ostatnich 6 latach był 
członkiem Rady szkolnej miejscowej. Nieuspra­
wiedliwione nieprzyjęcie wybora karać może Ra­
da szkolna okręgowa grzywnami od 20 do 100 złr. 
które to grzywny na cele szkolne użyte być 
mogą.

§ 9. Członkowie Rady szkolnej miejscowej wy 
bierają ze swego grona przewodniczącego i jego  
zastępcę na lat trzy.

Dyrektorowie i nauczyciele szkół nadzorowa­
nych nie mogą być przewodniczącemi.

O ukonstytuowaniu się swojem doniesie Rada 
szkolna miejscowa Radzie gminnej i Radzie szkol­
nej okręgowej.

§ 10. Rada szkolna miejscowa zbiera się przy­
najmniej raz w miesiąc na posiedzenie zwyczaj­
ne. Przewodniczący może jednak każdego czasu 
zwołać nadzwyczajne posiedzenie, a winien to u- 
czynić, jeżeli dwóoh członków tego zażąda.

§ 11. Do powzięcia prawomocnej uchwały po­
trzebna jest obecność przynajmniej trzech człon­
ków i większość głosów. \V razie równości gło­
sów rozstrzyga przewodniczący.

Tenże ma prawo zawiesić przeprowadzenie u-

l) Poprawką posła Skrzyńskiego § ten zmieniony 
został niekorzystnie w ten sposób, że w zasadzie w 
każdej gminie ma być urząd szkolny miejscowy. Na­
stępnie komisya wniosła inny § 3, aby sprawą na­
prawić i Sejm uchwalił ten nowy § orzekający „iż 
Kada szkolna może nad kilita szkołami jeden nadzór 
miejscowy ustanowić. Dalej komisya wniosła o 
opuszczenie §§ 3 i 4. (Przyp. Red. Czasu).

chwał, sprzeciwiających się wedle jego zdania u- 
stawom lub interesom szkoły, w którym to razie 
Radzie szkolnej okręgowej odnośną sprawę bez­
zwłocznie przedłożyć powinien.

Przeciw uchwałom i rozporządzeniom Rady 
szkolnej miejscowej służy prawo odwołania się do 
Rady szkolnej okręgowej.

Zażalenia te wstrzymują wykonanie uchwały, 
jeżeli je strona w 14 dniach po ogłoszenia uchwa- 
ty za pośrednictwem Rady szkolnej miejscowej 
wniesie.

, § 12. Żaden członek Rady szkolnej miejscowej 
nie może brać udziału w obradach i głosowaniu 
nad sprawami tyczącemi się jego osobistych inte- 
resow.

§ ^  sprawach niecierpiących zwłoki może
przewodniczący sam wydać rozporządzenie, wi­
nien jednak na najbliższem posiedzeniu usprawie- 

r t^Je przed szkolną miejscową.
§ 14. Zadaniem Rady szkolnej miejscowej jest 

dopilnowanie, aby ustawy i rozporządzenia wyż- 
Si n̂7 adz szkolnych ściśle wykonanemi były.

W szczególności winna Rada szkolna miejscowa: 
!• Dopilnować, aby nauczyciele w odpowiedni 

sposób, w należytym ezasie i w całości płacę swo- 
ią otrzymywali, przyjmować zażalenia nauczycieli 
•  zatrzymanie lub nieregularne uiszczanie płacy, 
sprawdzać ich słuszność, a wyczerpawszy środki 
pmobowne, popierać zażalenia u właściwych władz.
. 2. Administrować fundusz szkolny miejscowy, 
jeżeli istnieje, niemniej majątek zakładowy szkol- 
oy, o ile co do tego nie ma innych postaoowień 
w aktach foodacyjojcb.

3. Nadzorować budynek, grunta i sprzęty szkol­
ne, utrzymywać inwentarz własności szkolnej.

4. Rozstrzygać w sprawach uwolnienia od opłat 
szkolnych.

5. Starać się o książki szkolne i inne środki 
pomocnicze dla ubogich uczniów, o zakupno i u- 
trzymanie sprzętów, rekwizytów i innych potrzeb 
szkolnych.

6. Układać roczny preliminarz dotacyi i innych 
potrzeb szkolnych, o ile do tego innych władz u- 
stanowionych niem a; przedkładać preliminarz re­
prezentacji gminnej i składać rachunek z otrzy­
manych pieniędzy.

7. Przechowywać papiery wartościowe, doku- 
menta, fasye itp. własnością szkoły będące.

8. Sporządzać corocznie wykaz dzieci do szko 
ły uczęszczać obowiązanych, a porównywując go 
z wykazami dzieci uczęszczających, tygodniowo 
przez nauczyciela podawanemi, wpływać drogą 
zachęty i perswazyi na rodziców i opiekunów, a- 
by dzieci do szkoły posyłsli, przyjmować i spraw­
dzać wniesione w tym względzie tłumaczenia; na 
trwających zaś w nieusprawiedliwionej niedbało- 
ści lub niechęci wzywać pomocy władz właści­
wych.

9. Oznaczać czas nauki z przestrzeganiem prze­
pisanej ilości godzin.

10. Czuwanie nad udzielaniem przepisanej nauki.
11. Nadzorować moralne zachowanie się grona 

nauczycielskiego, szkolną karność i prowadzenie 
się młodzieży po za Bzkołą.

12. Wspierać nauczycieli w ich urzędowem dzia­
łania.

13. Wpływać na zagodzenie sporów nauczycie­
li bądź pomiędzy sobą, bądź z gminą lub jej człon­
kami, o ile one ze stosunków Bzkolnych wynikają.

14. Podawać wyjaśnienia i sprawozdania do re- 
prezentacyi gmiouej i władz przełożonych, i czy­
nić do nich odpowiednie wnioski.

Rada szkolna krajowa wyda osoboe instrukeye 
w celu jak najdokładniejszego określenia tych 
czynności.

Gdzie do składu Rady szkoloej miejscowej wcho­
dzi komitet konkurencyjny, tam pomiędzy wymie- 
monemi wyżej czynnościami, te, które wedle u- 
stawy o konknrencyi szkolnej należą do komitetu 
konkurencyjnego, dokonywane będą wyłącznie 
przez członków komitet ten stanowiących.

§ 15. Pasterze dusz do Rad szkolnych miejsco­
wych należący mają szczczegółowe prawo nadzo 
rowania nauki religii w szkole udzielanej.

§ 16. W razie opróżuieuia posady nauczyciela 
w szkole miejscowej, Rada szkolna miejscowa za­
rządzi bezzwłocznie tymczasowe zastępstwo. Ró­
wnocześnie zawezwie Radę szkolną okręgową do 
rozpisania konkursu względem stałego obsadzenia 
posady.

Po upływie terminu nastąpi z listy ukwalifiko- 
wanych kandydatów przez Radę szkolną okręgo­
wą Radzie szsolnej miejscowej udzielonej, wybór 
stałego nauczyciela przez mających do tego pra­
wo dokonać się mający. O wyborze tym zawiado­
mi Rada szkolna miejscowa Radę szkolną okrę­
gową.

§ 17. Szkoły utrzymywane przez ozłonków pe­
wnego wyznania albo obrządku religijnego, jako 
takich (konfesyjne) otrzymają osobne Rady szkol­
ne konfesyjne.

Te pod kierunkiem właściwych duszpasterzy lub

ich zastępców składać się będą z ozłonków wy­
branych przez zgromadzenie współwyznawców  
7  es czynności takich rad odpowiada zupełnie 
[kompetencyi rad szkolnych miejscowych z tym je­
dynie wyjątkiem, że stosunek do gminy miejsco­
wej zastąpi stosunek do gminy konfesyjnej, wedle 
zasad osoboemi przepisami objętych.

§ 18. Członkowie Rad miejscowych nie moga 
żądać wynagrodzenia za sprawowanie swych czvn-
w Ł  ° a,e8i0D0 .w7 datlłi P p e ł n i e n i u  obo­
wiązków zwraca im na żądanie fundusz szkołv  
miejscowej. Z tegoż funduszu opędzać sie beda 
niezbędne koszta kancelaryjne. § 9 ą

(Dokończenie nastąpi.)

U  l« « lę n  15 października. Gdyby nie telegra 
my do dżienników donoszące o przygotowaniach 
do nowych obchodów ludowych w Czfchach, mo 

y P?8,aomctwo jenerała Kollera jnż n^aTać 
za spełnione; taka bowiem cisza polityczna i d  
kilku dn. panuje w Pradze, iżby sięP zdawało, że 
cudu tego dokonały surowe przepisy wojskowe™  
namiestnika. Jeżeli spokój ten -  który atoli nie­
kiedy większej barzy bywa zwiastunem -  potrwa 
przez cały czas stanu wyjątkowego, jeżeli rzeczy­
wiście znikną z w id o w n i^ ^ ^ ^  owe smutne 
wybryki pospólstwa, jeżeli zawieszenie konstytu­
c ji wywoła tak dobre następstwa, Die będą one 
mimoto zasługą rządów wojskowych. Innemu waż­
niejszemu czynnikowi zawdzięczyć wypadnie no- 
skromieaie rozhukanej iw y  woli gawiedzi ulicznej! 
Podług informacyj naszych, przywódzców legalnej 
opozycyi czeskiej nie zaskoczyło wcale zaprowa­
dzenie stann wyjątkowego w Pradze, a nawet 
wpływem swoim starają się popierać nsiłowania 
władzy wojskowej; me potrzebujemy dodawać że 
■O « l «  „ „ „ jo  ionetni d ,4 ,  drog.rci. C " * .V 0”
n r ! i T a o“f Ze “le t w* dawałJ czytelnikom nie- 
d i l  Pt°  ** wytłómaczymy w kilku słowach 
dziwno to na pozór zjawisko. Naczelnicy opozycyi 
ó . t .  „  panlm i

7?  /  a WJVbr* k' pospólstwa dowiodły _  że 
n ie . Zbyteczna bowiem dowodzić, że pp. Rieger
m y ś le /o  o o r a ^  ' .prz? wódzcy  czescy nie y 0 Poruszeniu namiętności mas i o rzn eo

1 “ I V T ' *  c K  Ł
przykładem Węgier i silnie stanąć jako naród 
zbrojny w niewzruszoną ale bierną opozycye-

, o p° m fk * - S i ’rękę i jako takie kompromitają cały naród w c- 
C!,C Wl.ała- Przywódzcy czescy —  nie wątpimy —

rzSSki1 w 9t £r 0IUĆ' ,żVade“zła ch*da> nierzadka w toku opozycyi, kiedy im już cugle za­
czynają wypadać z ręki, a w miejsce ich ladzie 
niepowołani stają na czele ruchu i skrzywiaia cała 
akcyę polityczną. Niebezpieczeństwo było groźne 
już glos przywódzców przebrzmiewał bez fdgłosu  
u tłumów ludu, ,uż okrzyczani za rewolucyoni- 

UJ)cze.,nify  ^ P r a w y  czeskiej do Moskwy 
wydawali się ludowi czeskiemu zbyt umiarkowa­
nym i,— w tem rząd przychodzi im w pomoc za­
prowadzeniem stanu wyjątkowego, który opozy- 

,cya czeska dla siebie wyzyskiwać będzie, usuwa­
jąc owe mętne żywioły, jakie w ostatnich dniach 
s ę  rozpościerały po Czechach. Tymczasem zaś 
opór Czechów, wprowadzony w tory spokojniej­
sze, dalej nieustannie nurtować b e d z in  s 
rządów wojskowych; a gdy sie no P0? 10?0 
odsłoni sytnacya, bardzo łatwo* rezuiSt m óleT yć  
S ł  / ? ą .zawie8*®o>em niektórych paragra-
daTnstógęJ ”  6 C2echom mala^ ą  od-

-  Urzędowy dziennik prażski ogłasza przepisy 
jakich wojsko przy poskromienia rozruchów w 
Czechach trzymać się  będzie. I tak urzędnik po- 
1.tyczny wezwie lud do rozejścia s ię , a gdvbv  
luterweocya jego nie wystarczała, wystąpi wo>

ie kam y y  ■ ?  CZy?Die ZDieważ>ł w ojsk o , lub
□orn wn »Lami obrznca?' żoł°ierze dla ocalenia ho- 
□oru wojskowego zrobią użytek z broni, i to nie- 
czekając na wezwanie władzy cywilnej; w takimBsr.'-yiS<& w w rta  lasjar?
bronnenii w ręku, lub też nieuzbrojony «“ e w
W ie lk lO I  ll/>*.hm n a i t i a - n l  _    • i ■> W
S S S S J ? *  prse-

sąd za największą pochwałę. 
wNajlep8zem pismem peryodycznemtf w Galicyi 

zdani„e™ «ntora „nieszczęśliwy a dowcipny 
Cbocb,1k.« szkoda tylko, że „ten kraj, który f f i  
wykł od powietrza i skórę ma wydelikaconą,, nie
nie u m ie^ G n d ^ h  * ,^0DeePtów Chochlika znosić 
nie umie. Godzimy się zupełnie z autorem na to, 
że dziennik humorystyczoy może być doskonałym  
sposobem działania na opini ^  ?
śmieszności, ale zdaje nam się, że dziennik ta­
ki, jeżeli zadanie swoje pojmuje poważnie, w ła ­
śnie dla tego, że mu wiele wolno, nie wszystkie 
go sebie pozwalać powinien, i że z bardzo ostroż­
nym taktem przestrzegać winien tej granicy któ 
ra dzieli satyrę polityczną od paszkwilu. Taktu te­
go Chochlik nie zaw sze umiał zachować, a jeżeli 
autor się dziwi, że niektóre pom ysły owego pi 
sma nie podobały się, „tym przyzwoitym ludziom," 
to niechże nam znowu wolno będzie dziwić się 
tej pobłażliwości naszego spowiednika dla wybry­
ków, które „z kapłańskiego swego obowiązku," 
(jeżeli już o nich chciał pisać) skarcić był powi­
nien. Dziwi nas też trochę i ten epitet „przyzwo­
itych* dany nam w ironicznem znaczenia. Czy 
autor chce, żebyśmy byli „nieprzyzwoici?" Z po­
korą wyznajemy, że na tej wysokości jeszcze nie 

1 pr08imy 0 pozwolenie, żeby nam mar- 
mi wid* z?Cljfany m wolno było jeszcze przyzwoity 
mi ludżm1 pozo8tać< Ct) zaś na szczególną zasłu-
gU b 1?CZnuść ‘ miło8ierdzie autora w naj- 
piękniejszem ukazuje świetle, to, że wedle możni-
Śb‘ « PraWla’ zeP8nła Prokuratorya, iskonfiskowane pomysły c W b lik a  opowiada i 
powtarza. Szkoda więc, jaWą nam koDPfiskata
wa wyrządziła, jest, dzięk! autorowi „Rachunków" 
wynagrodzoną i to z procentem. Chochlik bowiem 
puszczając w świat swoje koncepta, zaniedbywał

g o d z e n i a  mu w użycia Ł i T  D l.'^ o z p e d S n t  
łamów używać należy przedewszystkiem bagne- 

tu, z oszczędzeniem jedynie dzieci, bezbronnych 
kobiet i starców. Jeżeli atak bagnetem nie Wy­
starcza, jeżeli wojsko jest zmuszone stanąć w o- 
brome własnego bezpieczeństwa lub honoru sw e­
go, natenczas może dać ognia.

nftDl re*kCy- P°JiCyi ,T\Pradze> nrządza samodziel- ną straż miejską pod dowództwem oficerów. Aż 
ao zu pel u ej organizacyi tej straży, tymczasem  
żandarmi pełnić będą obowiązki policvantńw 
Z Wiednia przybyło do Pragi kilka „doświadczo-* 
nyoh urzędników policyjnych.

Rady powiatowe w Czechach, które niepotwier-

wskazać, do kogo się odnoszą; „Rachunki" zapel- 
oiają tę lukę, i powtarzając koncepta owe objaś­
niają je należycie nazwiskami osób, do których 
się odnosiły. Komentarz taki może się niejedne­
mu wydać zbytecznym, a „przyzwoitszym i do 
wolności wcale nieprzyzwyczajonym," zgoła o- 
burzającym; ale na to odpowiedzieć masimy, że 
obowiązek spowiedniua ma swoje prawa, a kto 
go żywo czuje, ten sobie tego nawet pozwolić mo­
że, co uchodziłoby za paszkwil, gdyby wyszło od 
jednego ze zwykłych grzeszników.

Mówiąc o literaturze, jako takiej, wykrywa au- 
tor burdzo trafnie przyczyny jej dzisiejszego u 
padkn. „W chwili odrodzenia literatnry narodowej 
„(atr. 202 tona II); tak mocno ncznto potrzebo od- 
„rodzenia w dachu polskim, iż w końcu zdało się 
„wszystkim, że dosyć jest kochać kraj... aby stać 
„8!ę jego wieszczem, dziejopisem, przedstawicie­
le m  duchowym... Pod tem wrażeniem wychowu 
„jąco się pokolenie m łode, zawcześnie rzucało 
„księgi pod ławę, i niedouczywszy się... śpiewało, 
npisało, nauczało, jeszcze nie porósłszy w pierze..! 
„uo przyczyn zaś upadku zaliczyć należy płyną- 

n ng°  8amee °  żr<Jdła brak krytyki, bo to, co
”sługaje.“8 “,ą Z0Wi0’ WCa,e Da jej imi« Dio za‘
” Odniesienie to braku krytyki do patryotyzmu 
zrozumianego źle i p0 dziecinnemu, wydaje nam 
się wielką prawdą i istotnym pożytecznym na­
bytkiem. Rzeczywiście, wychowani pod wpływem  
epoki Mickiewiczowskiej, przesiąkliśmy na wskróś 
tćm wyobrażeniem, że literatura nasza powinna 
być patryotyczną. W owej epoce, reprezentowana 
przez wielkich ludzi odpowiadała ona zarówno 
naszym uczuciom polskim jak  i ogólnym warun­
kom sztuki; umiała ona być i polską i piękną. 
Później atoli przyszli inni ladzie, nowi pisarze, a

my przyzwyczajeni żądać od książki przedewszy 
stkiem polskiej m yśli, mniej zważaliśmy na to, 
czy oprócz tej polskiej myśli ma książka wartość 
jako książka. Co było patryotycznem było do­
brem, było miłem; krytyka nie śmiała odezwać 
się przeciw temu, zdawało jej się, że ganiąc sta­
nie po stronie policyi i że występując przeciw 
książce złej, ale polskiej, prześladować będzie poi 
skość samą. Tym sposobem patryotyzm stał się 
paszportem, pod którym każda książka bezpie­
cznie mogła podróżować; najlichszy utwór, byle 
się skrył pod tę flagę, pewnym był, że się szczę­
śliwie przemyci, i że celnik literacki, krytyk, pa 
trzeć nań będzie przez szpary. Tłómaczy się to 
łatwo; publiczność i krytyka szanowały uczucie 
polskie pod najniendatniejszą formą, tak jak w 
najpotworniejszym świętym obrazku szanujemy 
przedmiot, który on ma wyobrażać. Ale po kilku­
nastu latach takiego pobłażania, doszliśmy do te- 
tego, że ani pisarze pisać, ani krytycy krytyko­
wać nie nm ieją; jedni potrącają z większem upo­
dobaniem niż zręcznością w uprzywilejowaną stru­
nę patryotyczną, drudzy, od sądzenia odwykli, 
nie wiedzą czasem, czego od pisarza żądać i po 
dług czego sądzić go mają.

Blisko z powyższym spokrewniony jest inny je ­
szcze powód upadku literatury i krytyki. Litera­
tura była przez czas długi jedynem polem, na któ- 
rem wolno nam było być Polakami, jedynym dzia­
łem życia, w którym mogliśmy żądać za drugimi, 
że naturalnym porządkiem zapragnęliśmy na tem 
polu mieć wszystko, co mają inne narody. Uczucie 
było naturalne i dobre, tylko na to nie zważaliśmy 
dostatecznie, że jedoym podskokiem nie wzniesie 
się nasza literatura na ten szczebel, na którym 
stoi angielska, niemiecka lub francuska, i zamiast 
zadanie spełniać, ogłaszaliśmy je za spełnione.

Jest to droga łatwiejsza i krótsza, ale do celu po­
dobno nie wiedzie. Ztąd też , jeżeli się nie myli­
my, poszło, że każdy produkt na niwie literackiej 
zrodzony, zamiast być sumiennie ocenionym a w 
potrzebie surowo osądzonym, lekko przechodzi 
egzamin, i n ieraz , wbrew lepszemu przekonaniu, 
uznawany był za dobry choć nim nie był. Publi­
czność i krytyka, jak żeby wdzięczne za to że 
był, me pytały, jaki był, postępowały jak nieo 
świecony bogacz, który powiedziawszy sobie, że 
musi mieć galeryę obrazów, zbiera ją  bez braku 
i sąda. Ktokolwiek spróbował pisać, pewien był, 
że jego pisarstwo zostanie uznanem, że znajdzie 
w^najgorszym razie zachętę, w najlepszym sławę 

a0D!eczn'e mieć wszystko, poezyę, umieję- 
taość, powieść, dramat, komedyę, przyjmowaliśmy 
wszystko co nam dawano; chwaliśmy wszystko, 
nie raz wmawial śmy w siebie, że nam się to po­
doba, unosiliśmy się na zimno. Fenomen ten po­
wtarzał się nie tylko w literaturze ale i we wszy­
stkich gałęziach sztuki, i doszliśmy w końcu do 
tego, że znosiliśmy a po części znosimy jeszcze 
inakomitości, które nigdy znakomitościami nie by- 
y, talenta, które szczęśliwy posiadacz bez grze 

chu mógł zakopać. Jak towarzystwa wzajemnej 
asekuracyi, tak powstawać u nas zaczęły towa­
rzystwa wzjajemnej admiracyi. Młodzi admiro 
wali starszych starsi protegowali młodych, i każ- 
emu bez hfaku i wyboru przyznawali zdolność, 

lojnie sypali zachętę. Student, który się przed nie­
mi wykazał wierszykiem lub rozprawką, pasowa­
ny na młodego pisarza pełnego nadziei; jeżeli 
jrzez lat parę terminował, jeżeli zdobył się na 

tomik, a zwłaszcza jeżeli się dobrze zachowywał 
i admiro wał wszystko co było do admirowania 
podane, wychodził z czasem na „naszego" N. N.
A wtedy zginął. Człowiek, do którego nazwiska

Bfts « •  „ rzy d o -
szedł"do Próia a 9 i nietykalnym,

• j Jancom , do Walhalli, zajmował m iei

i staw ał^ sh f ŚnW'9t0ŚCiami “arodoffego Panteonu, 
L i i  i. 9, P(?Wagą wzg1Sde“  której krytyka 
była zuchwałością, nagana bluźuierstwem. I tak
w 2 5 a , » !5ba,amaT a ' ż ,e  « o z u m ia n a  P ob łażli­
w ością  d la  w szy stk ieg o  co  p o lsk ie  d la  tego  że  
p o lsk ie , zak rzyczan a  i on ieśm ie lon a  w zajem na  
a d m ira cy ą , której sam a w  w ielk iej częśc i w in -  
oą s ię  s ta ła , um ilk ła  w  koń ca  p raw ie  zu p ełn ie . 
Autor „ R achun ków  “ p rzyp isu je upadek  litera- 
lury tak że  i ob ojętności czy ta ją cy ch . S łuszn ie -  a le  
m e m ożna zap om in ać, że  w czasach , k ied y  jej d o ­
bre rzeczy  do  czy tan ia  d aw an o , pub liczność ta c z y ­
ta ła  n am iętn ie , d ysp u tow a ła  fa n a ty czn ie , że  Dredv- 
ek e y a  do k la sycyzm u  i rom antyzm ii d z ie liła  uai 

zgod n iej8za rod zin y  na n iep rzy ja c ie lsk ie  o b o zy . 
P ab liczn ość  je s t  obojętna d la  literatury, to Drawda
i zupełnie uniewinnić jej niemożna; ale d o p i s z ą - '
cych należy otrząść ją z teg0 odrętwienia, to jest 
tak pisać, żeby ich nikt nie mógł czytać oboie! 
tnie, a tem mniej me czyta(5 Wcafe. K rn ycy  z iś  
powinni ze swej strony przyczynić HiA dn 
„ „ g ,  to k m ,k u j ,*  L m w o J  l  S k ó

bie piorą, w yzn ając  i rozszerzając te zasada 
um ieć p isa ć  m e zn aczv  ,a:  9 » ze
nie k ażd y  m oże być h terj'1 1 że
sta tn ią  sztukę; a  ^ reszn fJ  u  ' f °  P° 8‘ad ł t? °*  
slu d yu jąc  pilnje re8zci«» d *a w ła sn eg o  p ożytku , 
czn ych . zn ak om itych  k ry tyk ów  zagran i-

( Ciąg d a b zy  nastąpi.)
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dzonych przez N. Pana marszałków powtórnie wy­
brały, mają być r o z w i ą z a n e ,  a pornczone im 
sprawy oddane w ręce komisarzy politycznych.

— Dwaj nowi przybyli kandydaci na prezesa 
ministrów przeplitawskich; są nimi Lr. T a f fe , do­
tychczasowy minister bezpieczeństwa pnblicznego 
i zastępca j prezesa ministrów, tudzież hr. F ran­
ciszek S a lm . Podłng źródeł wiedeńskich toczą się 
rokowania z br. Salmem; podłng wiadomości pe- 
szteńskich wybór hr. Taaffego ma być faktem. 
Komu tu wierzyć, jeszcze dziesięciu postawią kan­
dydatów, a jeden z nich w każdym razie otrzy­
ma nominacyę na prezesa ministrów.

— Do Kady państwa w sesyi jutro otworzyć 
się mającej przybywa 29 nowych deputowanych:

Z A u s t r y i  d o l n e j :  Dr Giskra, opat Helfers- 
torfer, inżynier Lenz i hr. Spiegel. Z A u s t r y i  
g ó r n e j :  BergmtUler i Peyer. Z K a r y n t y i :  pa- 
Btor Bauer. Z G a l i c y  i: Agopsowicz, Bocheński, 
Czaczkowski, Grocholski, Helcel, Hubicki, Jabło­
nowski, Makowicz, Szujski, Torosiewicz. Z M o­
r a w y :  Wenzelicke, hr. Stokąu. Z V o r a l b e r g u :  
Dr Fetz. Z T y r o l u :  opat Bauer. Z C z e c h :  
Bibns, Dr Neumann, Korb - Weidenheim, Schier i 
Wochter. Z T r y e s t u :  baron Pascotini. Z Da l -  
m a c y i :  Dr Radmaon.

— Komisya prawnicza w sejmie węgierskim 
wypracowała i ogłosiła obszerne sprawozdanie do­
tyczące wniosku węgierskiego ministerstwa spra­
wiedliwości— do ustawy o postępowaniu cywilno 
sądowem i o sądach duchownych. Wniosek rzą­
dowy wyjmuje z pod władzy biskupiej wszystkie 
sprawy należące dotąd do niej, z wyjątkiem spo­
rów rozwodowych między katolikami i sporów 
między małżeństwami mięszanemi. Wniosek Ko- 
misyi znosi w zupełności sądownictwo biskupie 
nietylko w sporach między małżeństwem mięsza- 
nem — ale także i w sparach między małżonkami 
katolickiemi, i przydziela je sądom cywilnym. Ko­
misya motywuje swój wniosek w sposób następu­
jący :

„Gdyby się konsystorzom pozostawiło dotych­
czasową władzę rozstrzygania sporów rozwodo­
wy cb, w takim razie należałoby nadać ją  siedmie- 
grodzkim protestantom, nnitarzystom, sebyzmaty- 
kom, a według zasady równouprawnienia, należa­
łoby dla węgierskich protestantów i starozakon- 
nych sądy duchowne potworzyć. Jednakże za­
prowadzenie sądów kościelnych dla rozmaitych 
wyznań byłoby w naszych czt sach niczem nieu­
sprawiedliwionym krokiem; pozostawienie^ zaś 
władzy sądowej przy konsystorzach naruszyłoby 
wobec ianych wyznań zasadę równości, i to wła- 
śoie w chwili, w której jedyna sposobność zasto­
sowania tej zasady się nadarzyła. Postępowanie 
takie nie zgadzałoby się z przepisami praw a, by­
łoby niepolitycznem i niesprawiedliwem. Komisya 
uważa za stosowne kwestyę tę, która pierwej 
czy później załatwioną być musi, obecnie odpo- 
wiedoio załatwić i wnosi zniesienie wszelkich są- 
dó*y kościelnych".

  Jeneralay zbór protestancki w Peszcie wy
stosował — w skutek projektu węgierskiej usta­
wy międzywyznaniowej — petycyę do sejmu wę­
gierskiego, w której się następujących zmian we 
wniosku baronaEotvosadom aga: 1) Do przejścia 
z jednego wyznania na drugie — zamiast 18 -  
czternasty rok życia upoważnia, a dla zmieniają 
cego religię wystarczać ma tylko dwukrotne 
oświadczenie przed dusz pasterzem. 2) Dzieci z 
małżeństwa mięszanego zrodzone, powinny bez ró 
żnicy płci przyjąć i do 14 roku wyznawać reli 
gię ojca. Gdyby w ciągu tego czasu ojciec religię 
zmienił, — dzieci wraz z ojcem takową zmieniają. 
3) W procesach rozwodowych, jedynie sądy cy­
wilne rozstrzygać mają 4) Rząd wspierać będzie 
zbory i szkoły nie w stosunku do ludności prote­
stanckiej, ale do podatków opłacanych przez pro- 
testestantów. 5) Należy przeprowadzić uporządko 
wanie wzajemnych stosunków międzywyznanio 
wych, a wtenczas protestanci porzucą Btanowisko 
odporne, jakie z konieczności zajęli — i chętnie 
przyczyuiać się będą do ogólnego rozwoju oświa 
ty narodowej.

Hiszpania.
Le Oaulois podaje następujący list jenerała

P rim a:

„Jenerał Prim przesłał do Oaulois list, w któ­
rym podziękowawszy dziennikowi temu za sym- 
patye dla ruchu, który obalił tron królowej Iza­
belli, staje w obronie tego ruchu przeciw niecier- 
pliwośoiom nierozważnym i nieprzyjaznym prasy 
francuskiej wyrzucającej mu, że nie dość szybko 
zdąża do rezultatu dotykalnego. Lecz w tern leży 
podrzędna strona listu. W ykraczając z oględności 
zachowywanej dotąd przez naczelników rewolucyi 
hiszpańskiej, Prim dziś główny mąż sytuacyi, do­
daje, iż się utrwali niebawem przez zwołanie 
zgromadzenia ustawodawczego, zebranego na pod­
stawach głosowania powszechnego i mającego 
zadanie, dać Hiszpanii współczesnej' swój ideał 
polityczny, to jest prawdziwą monarchię konsty­
tucyjną opartą na podstawach liberaloych najob­
szerniejszych, jakie ten rodzaj rządu dopuszcza.

Jest to program zarazem monarchiczny i kon­
stytucyjny. Prim, wiedzieliśmy o tem, nie mógł 
skreślić inoego; jest on progresistą umiarkowane­
go odcienia, i zapewne organizacya Belgii, gdzie 
długo przemieszkiwał i Anglii, gdzie miał się schro- 
nić, gdy mu gościnność w Belgii była odmówio­
ną, nieraz przedstawiła się jego umysłowi, gdy 
podczas swego wygnania myślał o przyszłych lo­
sach 8 woj ej ojczyzny. Jego przyjaciele, którzy ra­
zem z nim przyszli do władzy, dzielą jego prze­
konania, a nawet między demokratami właściwie 
tak zwanymi, jest wielu, co uwzględniając cywi- 
lizacyę Hiszpanii, niewahaliby się stanąć po stro­
nie najdoskonalszej formy rządu, jakim mogą u- 
posażać swój krai. Lecz w polityce„ lepsze jest nie­
przyjacielem dobrego", i nie zawsze osiąga się cel, 
do którego się dąży. Niechaj się nie mylą. Byle­
by hr. Reus, jak go przeciwnicy jego oskarżają, 
nie chciał dla siebie i swej rodziny przywłaszczać 
suscesyi Burbonów, zamiast stać się pierwszym 
prezydentem przyszłej rzeczypospolitej iberyjskiej, 
ostatnie słowo przeobrażenia, jakie przebywa Hisz 
pania, nie jest jeszcze wypowiedziane programem 
ogłoszonym w Oaulois. Widzimy z niego, czego 
chcą naczelnicy ruchu, lecz nie czego chce kraj, 
ani co mn narzucą okoliczności.

Tymczasem jest jedno pewnem, że Hiszpania 
czy będzie rzeczpospolitą federacyjną czy monar­
chią konstytucyjną, winna stanąć według myśli 
swych reorganizatorów w liczbie państw parla­
mentarnych. Nie będzie ona ani dyktaturą woj­
skową, ani państwem z instytucyami reprezenta 
cyjnemi sui generis, lecz krajem wolnym, w któ 
rym wolność będzie prawdą. Reszta jest pod­
rzędną.
a a

Madryt 10 października 1868.

„Panowie! Równie zaszczycony jak  wzruszony 
jestem sympatyą, jaką lisi wasz, który przesiali­
ście mi przez redaktora waszego p. Mirandę, wy 
raża. Uważam ją  raczej za skierowaną ku odro- 
dzenieniu liberalnemu ojczyzny niż do mnie sa 
mego.

Hiszpania zawdzięcza wiele prasie francuskiej 
w ogóle, a dziennikowi Oaulois w szczególności, 
które wzięły na siebie obowiązek wykazania E u­
ropie słuszności rewolucyi. Z radością przesyłam 
wam najgorętsze moje podziękowanie w imienin 
mojem i w imienin ludu jaki reprezentuję, za 
silne wasze poparcie.

Rewolncya panowie idzie spokojnym swym to­
rem i przekonany jestem, że jej oddam tę Bła- 
szoość, iż była wzorem umiarkowania. Widać, że 
jest ona dziełem ludu szlachetnego, wspaniałomy­
ślnego i rycerskiego, który czuje się pewnym swej 
śiły i gardzi małodusznym odwetem względem 
dawnych swych katów.

Wiem, że mała część pracy paryskiej, staje się 
echem pewnych niecierpliwości, dając do zro­
zumienia, że nie dość szybko zdążamy do celu. 
Dziwi mnie ten sąd lekkomyślny i proszę abyście 
go panowie sprostowali.

Jakto! powolną jest rewolncya datująca od ty ­
godnia, która już tyle uczyniła jak  nasza? Dro- 
bneż to zadanie obalić trzechwiekową dyuastyę i 
ustanowić rząd w tygodniu.

Zresztą panowie! ponieważ zasłużyliście na to, 
aby dziennik wasz nazwać Monitorem Rewolucyi, 
odpowiedżcie na te insynuacye i powiedźcie, że 
teraz, gdy już jesteśmy ukonstytuowani, nie za­
niechamy utrwalić sytuacyi na podstawie progra­
mu naszego.

Znacie go. Spodziewamy się, te  z pomocy z§r<?' 
madzenia prawodawczego, które niebawem będzie 
zwołane, zdołsmy w bardzo krótkim przeciągu 
czasu urzeczywistnić go.

Dojdziemy wtedy do posiadania ideału polity­
cznego w spółczesnej Hiszpanii, to jest prawdziwej 
monarchii konstytucyjnej, opartej na podstawach 
liberalnych i najobszerniejszych jakie ten rodzaj 
rządu dopuszcza.

Przyjmijcie panowie obok wyrazu mej wdzię­
czności, zapewnienie wysokiego mego poważania"

J. Prim.
O powyższym liście następnie wyraża się In-

dependance belge:

Ironika miejscowa i zagraniczna.
K rak ów  16 października. Na pożegnanie odjeż 

dżająoego stąd w poniedziałek do Lwowa wiceprezy­
denta Namiestnictwa radzoy dwom p. Possingera Cbo 
borskiego, Rada miejska ,daje w niedzielę w hotelu 
SaBkim obiad obywatelski, na który podpisy przyjmo 
wać się będą do soboty przed południem w księgarni 
Baumgardtena. Jutro marszałek Rady po wiato wćj kra- 
kowskiój p. Stan. Mieroszowski daje obiad pożegnalny 
dla nowego wiceprezydenta.

—  Dowiadujemy się, że po p. Poasingerza w Kra­
kowie mianowany jest delegatem i naczelnikiem po 
wiatu Krakowskiego p. Bobowski, dotychazas naczel- 
a is powiatu Wadowickiego.

—  Jeśli narzekają w Krakowie na ograniczenie ruebu 
na samem mieście w obrębie plantacyj, a na powolne 
podnoszenie się przedmieść, przyinać także należy, że 
te przedmieścia nie doznają troskliwćj opieki. Nie 
brak nowych budowli i powstających domów na przed­
mieściach, jak np. na ulicy Krupniczćj, która w osta­
tnich latach zabudowała się wcale okazałemi doma­
mi. Na ulicy Garbarskiój na Piasku, tak blisko mia­
sta położonćj, trzy słupy mają reprezentować latarnie, 
w istocie też wieczorem błyska coś na ioh wierzchoł­
ku tak bladem światełkiem, jak święto-jański roba­
czek. Gdyby to jeszcze w noc świętojańską, przypo­
minałoby to romantycznie wieś i jśj poezyę, lecz w l i ­
stopadowe wieczory pożądanem byłoby jaśniejsze 
światło. Latarnie te czy są kamfinowe, trudno nam było 
dociec, bo zakopcone, zamiast światła rzucają w koło 
szeroki cień od słupów, o czem w noce księżycowe 
można się przekonać. Jeśli za śmiałemby było ma­
rzenie, aby oświetlenie gazowe mogło się rozszerzyć 
i na bliższe przedmieścia, należałoby przynajmniój 
naprawić latarnie kamfinowe, lub też znieść je  całkiem, 
aby przechodnie nie utykali o słupy, które mają o- 
zuaczać, że przedmieścia są oświetlone.

—  Prezes konferencyi męskiój Towarzystwa Śgo 
Wincentego k Paulo istniejącśj tu od roku i wspie- 
rającćj 140 rodzin ubogich wstydzących się  żebrać, 
zawiadamia nas, że pomieniona konfereneya upowa­
żniła swego czynnego członka X. Jana Nowińskiego 
do zbierania odzieży dla ubogich. Pod porę zimową 
ubogich zaopatrzyć w cieple ubranie jest dziełem 
naglącem chrześciańskiego miłosierdzia. Stara odzież 
i bielizna, która dla możniejszych jest już nie do 
użycia, stanowi może dla ubogich prawdziwe dobro­
dziejstwo, chroniąc ich od zimna a często nawet od 
nagości. Znana dobroczynność Krakowian nie potrze­
buje zachęty; wystarczy tylko donieść, że osoby chcące 
w ten sposób przyjść w pomoc ubogim, mogą prze­
syłać odzież X. Nowińskiemn mieszkającemu przy 
ulicy Kanonnój Nr 125. I najskromniejsze dary, i 
uajwięcćj zażyte suknie będą z wdzięcznością przyjęte.

—  W dniu 10 b. m. odbyło się Zgromadzenie 
ogólne członków Stowarzyszenia straży ogniowćj ocho­
tniczej, na którem pomiędzy innemi uchwalono: unie­
ważnienie dawniejszego wyboru jednego z komendan­
tów oddziałowych, w miejsce którego z pomiędzy

dwóch kandydatów, przez Zgromadzenie wybranych 
i Prezydentowi miasta przedstawionych, otrzymał od 
tegoż nominacyę na komendanta oddziału gimnasty­
ków p. M a r y n o w s k i ,  który odznacza się przy ka- 
żdem gaszeniu pożarów przytomnością i odwagą. 
Drugi zaś kandydat p. Józef C h o j d z i ń s k i , pod- 
komendant oddziału gimnastyków, mianowany został 
jednocześnie nauczycielem gimnastyki w zakładzie g i­
mnastycznym Straży ogniowćj ochotniczój. Przy tćj 
sposobności nadmieniamy tu, dla wiadomości powsze- 
chnój, ze Strażnica Straży ochotniczój, jak o tóm 
w sprawozdaniu z posiedzenia Rady miejskićj wzmian­
kowano, znajduje się w domu pod L. 378 przy ulicy 
Szpitalnój od strony Małego Rynka, gdzie w razie wy­
padku ognia, gdyby takowy wewnątrz budynku po­
wstał, a zatem z wieży nie mógł być dostrzeżony, 
z doniesieniem o pomoc udać się należy.

Działalność instytucyi tćj rozwija się coraz bar- 
dzićj; dowodem togo jest zaprowadzenie Straży pogo­
towia w Teatrze tutejszym, gdzie w czasie każdego 
przedstawienia czuwa odpowiedni oddział z potrze- 
bnemi przyrządami.

—  Na jutro zapowi jdziauy jest piąty występ zna- 
komitćj artystki sceny warszawskićj p. Bakałowiczo- 
wój wkom edyi trzechaktowój hr. Aleksandra Fredry: 
Mqs i Zona, w którćj również grać będzie p. Asz- 
pergerowa i pp. Benda i Ładnowski (syn).

—  Po kilku posępnych dniach jesiennych zapo­
wiadających już przejście do zimy, dziś znów wró­
ciła pogoda i ciepło. Zwrot ten przeciągnie zapewne 
czas jakiś przechadzki po plantacyach, gdzie dotąd 
prawie codziennie po południu grywa muzyka woj­
skowa i do ogrodów, wabiących jeszcze zielonością 
nieznaną o tćj porze w innych latach. Ogród Strze­
lecki dość jeszcze jest uczęszczany, niemnićj jak o- 
gródek pod firmą „Aleksandrowćj", gdzie dotąd spro­
wadzają gości podwieczorki i wyborne pieczywo, którego 
i w zimie przedsiębiorstwo teraźniejsze do domów do­
starczać będzie. Dalsze wyoieczki w okolice niezakoń- 
czą się zapewne jeszcze, jeżeli pogoda posłuży.

—  Od X. Aleksandra Ciesielskiego plebana, odbie­
ramy następujące sprostowanie:

„Doniesienie z Rzeszowa umieszczone w Kronice 
Czasu z d. 14 b. m. niniejszem prostuję, że  ogień 
w kościele Boguchwalskim nie cały wielki ołtarz i 
część powały, które zupełnie nietknięte zostały, łecz 
ołtarz poboczny N. Panny Maryi zniszczył."

—  Jak donoszą Oazecie Narodowi) , odbył się 
w Peszcie świetny koncert na korzyść pogorzelców 
miasta Stanisławowa. Nietylko uczncie miłosierdzia 
nieznające narodowości, lecz nadto sympatya sąsiedzka 
Węgrów miała tam sposobność objawić się czynem 
dla naszych biednych pogorzelców stanisławowskich.

—  Dziennik półurzędowy la Patrie zamieścił, że 
znany ł publicysta p. Paradol chcąc się przypatrzeć 
runięciu tronu, udał się był do Hiszpanii i z królo­
wą Izabellą do Biarritz przyjechał. P. Paradol wy­
stosował z tego powodu list do redaktora la Patrie 
obiegający dzienniki, w którym wyraża zadziwienie z 
niedokładności doniesienia tycząceego się jego oso­
by. Przypadkiem będąc w Biarritz, znajdował się 
ou obecnym przy spotkaniu Cesarza Fraucuzów z 
królową, i to zapewne posłużyło la Patrie, aby nim 
zajmować publiczność. Śmiesznością zresztą byłoby, 
dodaje złośliwy Akademik, wydalać się z Pary­
ża, aby się runięciu tronu przyglądać. Jest to wi­
dowisko, które wcale dla Paryżan nie jest nowością, 
i każdy z nich napatrzył się tego dosyć. „Pan zaś —  
kończy Paradol, —  i twoi przyjaoiele pracujecie nad 
tem zbyt gorliwie, abym mógł wątpić na chwilę, że 
i obecne pokolenie widowiska tego pozbawionem nie 
zostanie."

—  Dnia 15 października pochmurno wieczorem po­
goda. Termometr doszedł do +  9 J,4 od -+■ 4°,6 R. 
Barometr do góry wciąż zwolna idzie; jego stan o go­
dzinie 6tój rano dnia 16go października był 30 ,“‘82, 
termometru zaś +  2°,7 R. Wiatr wschodni cichy.

—  W sobotę dnia 17 października, Sgo Florentego 
biskupa wyznawcy.

bukowskim.— W d. 12 listopaka i 10 grudnia sprze­
daż realności pod L. 602 w Tarnopolu, cena wy w. 
1,889 złr. 95 c.

Z a w e z w a n i a :  Sąd w Kozowój Henryka Knryę 
spadkobiercę Iwana Kuryi w d. 25 grudnia 1864 r. 
bez testam. zmałrego; zgłoszenie się w ciągu roku.—  
Sąd w Biały Jana i Jakóba Walusia spadkobierców 
Baltazsra Walusia w d. 20 grudnia 1836 w Między­
brodziu zmarłego, zgłoszenie się w ciągu roku ; knr. 
Antoni Źątek.

( N a d e s ł a n e : )

Polecając szanownym czytelniknm dzisiejsze oglo 
szenie pana Filipa Fromma w Wiedniu, równocze­
śnie nadmieniamy, że rzetelność i taniość wyrobów 
jego coraz powszechniejsze znajduje uznanie.

peflltyeianj.

Przyjechali do Krakowa od 15 do 16 października.
HOTEL DREZDEŃSKI: Aleksander Rahaza z 

Warszawy, Bronisław Dębowski z Warszawy, Jan 
Rudolf Kempa z familią z Amsterdamu , Alina Mele- 
niewska z Podola, Franciszek Sokołowski z Wiednia.

HOTEL POLLERA: E. Seeiiger, N . Seidler pre­
zydent miasta, N. Strzygowski z Bielska, Gilcher 
z Biały, X. Jakób Metura z Branic, Michał Małecki, 
Stanisław Kmita, Henryk Mierzewski, Marcelli Su­
miński z Krzeszowic, Wanda Grabowska z Warszawy, 
Ludwika Niesiołowska z Galicyi, Teodor Merores ku 
piec z Pragi, Roman Chmielewski, Stefan Modrzewski 
z Granicy, Oskar Bekman oficer rosyjski z Rosyi, 
Tadeusz Sobolewski właściciel dóbr z Osieczan, Woj­
ciech Kozłowski kupiec z Ołomuńca, Robert Opitz 
kupiec z Cieplic, Karol Bratkowski kupiec z Wiednia.

HOTEL SASKI: August Gorajski właściciel dóbr 
ze Skotnik, Henryk Haller właś. dóbr z Jurczyc, J.^bar. 
D ' Avril z Paryża. Alojzy Rybicki adwokat z Rze 
szowa, .Stefan Karnkowski z Kongresówki, Rudi lf  
Bouvard Wiednia, Maurycy hr. Potooki właśc. dóbr 
z Zatora, Henryk Lisicki z Drezna.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Oazecie Lwowskiej.

L i c y t a c y e :  W d. 29  października 26 listopada
1 17 grudnia w Rzeszowie sprzedaż sumy 105,000 złp. 
na dobrach Gorzyce i Zalasie zahipotekowanćj.—  Do
2 listopada oferty na trafikę w Chrzanowie w okręgu 
skarbowym krakowskim (wadyum 80  złr).— W d. 20  
października, 19 listopada i 22 grudnia sprzedaż re­
alności włościańskićj pod L. 42 w Moszczańcu pow.

Kurs papierów i pieniędzy.

Strąków 16 pażdz 
Sreb. poi. st. za lOOzł- 

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Banknoty poi. lOOzłr. 
Kuble ros.za 100 rsr.
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn.pr.zal60złr.
arebro nowe au str.. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or * ’ ‘ 
PóHmperyały rósyjś. 
Listy galio. nowe z k.

a i> stare „ 
Oblig. indem. „ 
Ak. k. g. bez k. i dyw. 

L. Cz. z całą wpł.ą
Lusty banku hipot,
Wiedeń 14 pażdz. 
; Metaliki na w. a.
„ Pożyczka naród.
, Metaliki na m. k.
„ Obi. ind. niż. Aust 
„ „ czeskie.

„ węgiersk. 
„ .  chor i b.

żądają płacą

108 106
113 i 10
8l> 80

424 416
160J 157
171' ;o.4
89 88
114 J 1121
5 58 6 42
9 33 9 20
9 40 9 35
76 74
80 76
69J 67}

311; 307
189 18485} 84;

54 90 64 76
«3 60 63 40
57 50 57 40
86 25 86 —
93 50 92
76 ’5 75 35
76 50 75 50

5{ ObUnd. galioyja.
.  buków. 

.  » „ siedmg.
Pożyezka głod. gal.

L isty  zastawne.
5{ Banku nar. losow. 
4} Galicyjskie . . 
5j{ Węgiersk. los. 
5; Boden Cr. austr. 
Poiyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839 

.  • .  « * 4

.  .  » I860
„ „ 1864
„ Como-Kente.
„ Kredytowe .
„ żegl. par. na D. 
.  Ks. Esterhazy 
.  Księcia Salm.
.  .  Palfy.
„ ks. Klary .
„ hr. SL Genois 
n miasta Budy 
■> ks. Windischg. 
i hr. Waldstein. 
» hr. Keglevioh. 
• Rudolfa ..

żądają płacą

66 50 66 —
66 - 65 50
71 — 70 75
------- 101 -

97 70 97 50
__ — 74 —
91 25 91 —

102 75 102 25

171 - 170 —
79 50 79 -
33 90 83 70
95 80 95 60
24 — 23 50

137 50 137 -
91 - 90 —

155 — 150 —
38 — 37 —
39 50 28 50
33 - 31 50
30 — 39 —
31 - 30 50
31 - 20 -
31 50 30 50
15 50 14 50
14 — 13 50

Am  . bank. i przwn. 
Banka naród, austr. 
Zakłada kredytów 
Żeglugi par.na Dunaj u 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a.
> zachodniej o. El 
„ Pardubiokiej .
* południowej . 

ks. Rudolfa 300 fl. w. a. 
„ Galicyjskiej .
„ Czerniow. . . 

Oblig.merwszeiistw.
Kol. Ces. Elż. 5 *

100 fl.k.m. 
.  (ar-pr). 100fl.w. a.
.  (Emis. 1863) „

Kol. Rząd. St: 500 fr. 
,  „ - Emis 1867 , 

Kol. połud. St. 500 fr
Bony 6» 1875-1876 
jl.pół.C.F.100fl.k.m. 
,  „ za 100 fl. w. a. 
.  w sreb. 5} ,  _ 

Kol.Głog. za lOOfl k m”. 
Kol. zaohod. Czes. za 
300fLa.w. ar.100 fl. w. a.
Kol. połud-pół-niem: 
-  6{ — za 100 fl. 

— w srebrze

D ip m m  idegrafiem s.

B r u k s e l l a  15 października. Moniteur belge 
donosi: Wczoraj odbyła się narada lekarska o 
stanie zdrowia królewicza. Lekarze uznają stan 
ten jako groźny, wszelako od ostatnićj narady 
polepszony.

Florencya 15 października. Opinione po­
twierdza, że ks. Napoleon przybył 13go do T u ­
rynu, i miał długą naradę z królem.

Madryt 13 października. Junta domaga się 
od rządu zniesienia religijnych zgromadzeń zało­
żonych od r. 1835, cofnięcia nadanych im przy­
wilejów i dozwolenia członkom wszystkich reli­
gijnych zgromadzeń powrócić do życia obywatel­
skiego. Rogatki miasta Madrytu dekretem mini­
stra finansów zostały zniesione, komory nadgra­
niczne będą zreorganizowane. Straż wiejska zo­
stała zaiesioną.

liadry t 13 października. Rząd zaprzecza po­
głosce, jakoby zamierzał nałożyć podatek na rentę 
skarbową. Jutro ma się odbyć zgromadzenie 
najznakomitszych podatkujących obywateli celem 
narady o pożyczce. Mowa Serrany na pogrzebie 
deputowanego Vallin zaleca umiarkowanie. Kilku 
jenerałów otrzymało dymisyę.

Madryt 14 października. Ze względu na o- 
koliczności, iż wiele władz municypalnych urzę­
duje w dawny sposób, z tą tylko różnicą, że się 
oświadczyły za rewolucyą, a to położenie daje po­
wód do rekryminacyj, junta oświadcza, że wszyst­
kie municypainości muszą być wybierane przez 
głosowauie powszechne.

Madryt 14 października w południe. Dekret 
rządowy zarządza zniesienie podatku konsumcyj- 
nego w Hiszpanii i na wyspach, a natomiast za­
prowadzenie stosunkowego podatku czynszowego, 
któremu podlegać mają wszyscy bez różnicy wie­
ku i płci, począwszy od ukończonego 14go roku 
życia. Inuy dekret zarządza zniesienie rad pro- 
wincyonalnyeh i oddziału rady stanu dla spraw 
spornych. Według pogłoski, rząd przygotowuje ma­
nifest przedstawiający swoje widoki co do przy- 
szłćj formy rządu. Manifest ten ma wyjść lada 
chwila.

Madryt 14 października. Municypalność usta­
nowiła podstawy organizacyi obrony krajowćj w 
Madrycie podług dystryktów. Junta madrycka 
prawdopodobnie przestanie w tych dniach urzę­
dować. Dekret o nowym podatku w miejsce do­
tychczasowego podatku kousumcyjnego uwalnia 
od niego wojskowych aż do stopnia pułkownika. 
Gaceta ogłosi niebawem ustawę o wychowaniu.

Konstantynopol 14 października. Fuad 
pasza odjechał dziś do Neapolu na parowca fran­
cuskim. Rząd zawarł wczoraj pożyczkę 5 milionów 
funt. sterl. z towarzystwem hociótógdnerale. Wieść 
krąży, iż Cbalil bej ma otrzymać posadę posła 
w Wiednia. Handy bej zamianowany jest mini­
strem wakufów.

Iow y Jork 14 października. Republikanie 
zwyciężyli w Ohio, Indyanie, Pensylwanii i Ne 
brasce. Wybory odbyły się spokojnie. W F ila­
delfii tylko zaszły małe burdy uliczne. Następu­
jący jest rezultat wyborów na deputowanych do 
kongresu: W Pensylwanii na 24 wybranych, jesi 
18 republikanów, w Ohio na 19 jest 13, a w ludy 
anie na 11 jest 8.

W przededniu zebrania się Rady państwa dzien­
niki wiedeńskie podają różne wiadomości tyczą- 
ee się jej przyszłych czynności. Zdaje się, że na 
czele przedłożeń rządowych stać będzie wy­
magane konstytucyą sprawozdanie o zaprowadze­
nia pod nieobecność Rady państwa, na mocy ce­
sarskiego reskryptu, stanu wyjątkowego w Cze­
chach. Zaraz następnie przedłożoną zostanie usta­
wa wojskowa (Wehrgesetz).

Co do pierwszego, wykazane być mają powody, 
które zmusiły rząd do tego kroku. Ministerstwo 
postara się zapewne o absolutorium, i otrzyma je 
niewątpliwie od większości reiebsratowej, pomimo 
jej wierno - konstytucyjnych uczuć. Przewidujemy 
nawet, że właśuie dla tego, aby utrzymać i wzmo­
cnić konstytucyę, uzna ona konieczność, ażeby wy 
jątkowo od konstytucyi odstąpić. Nie wiemy, jak 
się delegacya nasza w tej mierze zachować po-

pł»c%
759 758
309 90 309 70 
539 -1527

1868 1865
359 80 359 60 
62 75 163 25 

161 50 151 -
185 60 185 50 
113 2 i 141 75 
308 50 208
186 50 586

103 50 
84 75 
84 25 

120 —  

118 -  
S» — 

313 50 
89 60 
89 — 

103 -  
75 50

84 50

79 60

103 -  
84 50 
84 -  

119 60 
117 60 
93 50 

313 — 
89 25 
88 50 

103 60 
76 -

84 -

79 -
88 10 87 00

Kol.Gal.K.L.500 fi.w.a 1
w srebrze 51 za 100 95 50 95 —

Kol.Gal.K.L. Emis. 11 90 ŁO 90 -
Kol. Lw. Cz.pu 300 fl.
— (w sr. 5* za fi. 100.) 75 50 75 -
,  „ „ Emisya 1867. 81 25 80 75

Kol. 1. Sied. fl. 200 a. w. 81 10 80 90
ka. Rudolfa po 309 fl.

~  (wsr. 5g za fl. 100 82 — 81 50
„ półn. czes. po 300 fi.

a. w.wsr.po6» aal00„ 90 — 89 -
To w. Żegl. par. naDu:
— — za fl. 100 m.k. 94 — 93 50
Austr. Loyd fl.lOoui.k. 88 — 86 —
Kol. Czes. po 300 fl.
-  (w sr. sjzalOOfl.) 94 50 94 25

Waluty.
Cesars. korony. . . _ — 15 75

,  dukat na wagę _ — __ —
r -  obrąozk. 5 54‘ 5 535

Złoto al marco . . 5 53 5 51
Napoleondory . . . 9 26 9 2 d 5
F ry d e ry k i................ 9 70 9 60
Luidory (niemieckie) 9 40 9 35
Suweryny angielskie 11 73 11 63
Imperyały rosyjskie 
Srebro ....................... 113 85 113 65
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe .

113 76 113 65
--------

Fruakie bilety k a s ..
żądają piacą

1 68{ 1 69
L w ó w  14 pażdzier.
Dukat holenderski . 5 49 5 43

.  ceaarsKi. . . 
Półimperyał rosyjski 
Bubel srehr. rosyjski

5 53 5 48
9 45 9 35
1 80 1 76

» pap . 1 61 1 591
Talar pruski . . . . 1 71, 1 70'
Listy gal. b. kup. w. a. 74 85 74 45

„ „ m. k. 78 60 78 20
Listy zast. banku bip. 85 80 85 40
Obligi indem. b. kup. 
5 | Pożyczka naród.

66 70 66 25
_ _ —

Akc. kol. gal. b. kup 209 25 308 25
„ „ Iwo w.- ozer. 

Akcye banku hip. gal.
Ibt 35 183 25
71 — — —

W a r s a .  14 pażdz,
84 75
80 —

84 25
79 60Listy zast. 1 ser. rub. 

* 3 ser. „fl A .kupon * 1 24;
Listy likwidao. » 67 50 67 17

kupon „ -- — 1 48*
Pożyczka r. 1866 „

r. 4866 „
136 50 
133 50

135 75

Kolej warsz. wied. „ ■_
„ warsz. byd. „ 64 83 63 83
„ warsz. teresp. 94 - 93 -

stanowiła, mniemamy jed n ak , że gdy owa konie- 
czoość zawisła od tłómaczenia, a nie jest podo­
bno tak w oczy bijącą, aby każdy jak  światło 
dzienne uznać ją musiał, delegacya należeć bę­
dzie do mniejszości, której zdaniem, środki w rę ­
ku władzy będące mogły wystarczyć na poskro­
mienie swawoli ulicznej, bez zawieszania przepi­
sów konstytucyjnych, a zwłaszcza, że jakkolwiek 
były one godne potępienia, są jednak w pewnej czę­
ści następstwem systematu, który nic nie czynił, 
aby przyjęciem kierunku zgody i pojednania po­
wstrzymać agitacyę rosnącą.

Co do drugiego, to jest ustawy wojskowej, o 
ile nam się zdaje, stanowisko delegacyi jest wska­
zane, i jutro o niem nieco dłużej na innem miej­
scu pomówimy.

Wypadki atoli w Czechach zdają się być nader 
drażliwą dla ministerstwa stroną, i to nie tylko 
przedlitawskiego, ale państwowego. Ztąd rozeszła 
się po dziennikach wiadomość o okólniku kancle­
rza do dyplomatycznych ajentów zagranicznych, 
mającym za zadanie wytłómaczyć konieczność 
stanu wyjątkowego zaprowadzonego w Pradze. 
To być może, ale niepodobuem zdawało nam się, 
aby okólnik ten, jak  piszą niektóre dzienniki, 
Prusy i Rosyę wskazywał, jako podtrzymywaczy 
agitacyi czeskiej. Choćby nawet tak było, okól- 
uia o temby nie mówił. To też czytamy w urzę 
dowej Wiener Abendpost zaprzeczenie, aby ag ita- 
cye pruskie lub rosyjskie w Czechach i Galicyi 
miały być przedmiotem umyślnego okólnika z W ie­
dnia, jak niemniej, aby między kanclerzem a ks. 
Gramoutem posłem francuskim, miały się odbywać 
ostataiemi czasy pogadanki w sprawie północne­
go Szlezwiku.

Piszą nam z Wiednia, że między dyplomacyą 
uważają kandydaturę księcia Tomasza Genueń 
skiego (bratanek króla, syn zmarłego brata jego, 
księcia Ferdyuanda i Elżbiety córki króla Jaaa  
Saskiego, liczy lat 14), za najpewniejszą między 
wszystaiemi. F raacya uważa za rzecz dla siebie 
korzystną popierać młodego księcia; w Madrycie 
Prim, który codzień więcej wpływu wywiera, s ta ­
le również za nim. Udał się on z tego powo­
du listownie do księcia Napoleona, aby dać poznać 
Cesarzowi, że Francya może liczyć na załatwie­
nie kwestyi tronu zgodnie ze swojemi widokami. 
Wyjazd księcia Napoleona do Turynu i jego na­
rada d. 13 bm. z królem Wiktorem Emanaelem 
zostają w związku z tą kandydaturą. W Biarritz 
przystaną ua wszystko, aby niedopuścić republi­
ki i orleanistów.

Rząd tymczasowy w Hiszpanii zaprowadza ra ­
dykalne zmiany pod względem podatków, ceł, o- 
płaty konsumcyjnej, szkół, znosi klasztory, które 
powstały po ostatnim układzie ograniczającym ich 
liczbę a między temi zakon Jezuitów; wreszcie 
przysposabia dla przyszłego zebrania kortezów 
prace organiczne i przygotowuje umysły do wy­
borów. Kwestya kandydatury na tron zoBtaje cią­
gle w niepewności. Niektóre dzienniai paryskie 
ualegają na HiBzpauię, aby obwołała republikę. 
List Prima do Oaulois nie dał spać Girardinowi, 
który ogłasza list swój w swoim dzienniku do 
Prima. Żąda i on republiki. Tymczasem właśnie 
Prim jest rojalistą.

i. ślataie depesze telegraficzne „Gzas&“

P r a g a  16 października. Dzienniki dzisiejsze 
poranue zaprzeczają, aby w Kolinie zaszły jakie 
wybryki.

Kopenhaga 16 października. Adres sejmu 
ogólnego na mowę tronową Króla jest zupełną 
parafrazą tych ustępów tćj mowy, które się od­
nosiły do Szlezwiku północnego.

P a r y i  15 października wieczór. Memorial d i­
plomatique zapewnia, że niebawem wyjdzie de­
kret cesarski względem rozpuszczenia na u r l o p y  
pólroczoe 30,000 wojska francuskiego i odpowie- 
dnićj redukcyi marynarki.

Madryt 15 października. Dekret ministra o- 
świecema przywraca napowrót profesorów przez 
rząd królowćj usuniętych i przedsiębierze kroki 
zmierzające do wprowadzenia wolności nauczania. 
Diario odpycha kandydaturę ua tron hiszpański 
ssięcia Alfreda angielskiego, następnie kandyda­
turę wszystkich potomków Izabelli, a nadto każ­
dego niekatolickiego księcia.

Madryt 15 października. Manifest rządu tym­
czasowego ukaże się prawdopodobnie w sobotę. 
Takowy ogłosi, że dzieło junt jest ukońozonem i 
obwieści zasady swoje, jako mające być wyni­
kiem rewolucyi.

Kursa. W i e d e ń  16 pażdz. godzina2 p j  połnd. 
Metaliki 57-25. — Metaliki z kuponem majowym 
i listopadowym 57-90. — Pożyczka narodowa 
b2*—. — Losy z roka 1860 85 5 0 .— Akcye b an­
sa 757.—Akcye kred. 209‘60. — Loudyn 115‘95.— 
Srebro 113‘50. — Dukat 5-526/ l0.

P a r y ż  15 pażdz., wieczór. 69-97.

GDtAOW1KDUALftY BKDAK.TOE I WYDAWCA

A m ta m i  JiU '» i» ts$ tm v * k L

Pociągi osobowe rui kolejach żelaznych
od lOyo Czerwca..t>r

& ;
ł  arakowa  60 W iednia , Wrocławia 7-JLO rauo; 3.30 pi 

południu — do niiretaxtry i Wrocławia o gon* 
8 rano — do Iahosco 10.30 r. no: 8.30 wieczór— 
do Wieliczki 11 rano.

1 Wiednia do Krakowa 7.1 ł  rano; 0.36 wieczór: 
b dranicy uo Szczakowy o godzinie U.37 przed polu 

dniem; 3.6 po południu, 
e Szozakowy do Krakowa 2.5? po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 6 .10  rano; 6.30 wieczór; 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
s Wieliczki do Krakowa 5.40 wieozói. 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

l> n jr e lio d z i|:  
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano: 7.46 wieczór —z W ic 

clawia o godzinie 9.46 r&nó =  z Wrocławie 
Warszawy, M ysłow ic  1 Szczakow y  6.21 wieozóf 
ze Lwowa  3.51 popołudniu; 6 .tl rano— z Wis 
Oczki 6.16 wieczór, 

do rzemyślaz Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakow a  8.29 rano; 8.36 wieosór. 
d-5 Wiednia s K rakow a  5.17 raao, 7.37 wieczór



CZAS z Soboty 17 Października 1868.

W Niedzielę, i ^ „ tV p 'p o :
łudniu, odbędzie się w Sali ćwiczeń To­
warzystwa „MUZY“ w a l n e  Z g r o ­
m a d z e n i e  członków Towarzystwa 
„MUZY,“ na które Szanownych Człon- 
ków niniejszem zapraszam.

Kraków dnia 1 6  Października 18 6 8 .
Wincenty E m ittow icz , 

(1838) Prezes Towarzystwa.

Z a s t ę p c a

Zakładu artystycznego Druków 
olejnych

Edwarda Ildlzla w Wiedniu
znajduje się obecnie ze wzorami obrazów 
w Krakowie. Obrazy te nie ustępują zupełnie 
co do wykonania, według zdania kom­
petentnych znawców', prawdziwym obra­
zom olejnym. Nadarza się więc każde 
mu bardzo korzystna sposobność przyo 
zdobić za stosunkowo bardzo niską cenę 
swoje pomieszkanie. Bogaty zbiór za­
wiera kopie sławnych malarzów.

Na żądanie Zastępca wspomnionego 
Zakładu chętnie przedłoży obrazy te do 
przejrzenia i wyboru. (1837-1 3)T

Adresu Zastępcy udziela K s i ę g a r n i(a 
JF. B«iumgardtena.\

Ogłoszenie konkursu
L. 6419

Celem obsadzenia opróżnionej posady
H a l i n a

wmieście Nowym-Sączu, rozpisuje się 
Konkurs do końca miesiąca Listopada 

1868 r.
Ubiegający się o tę posadę mają świa­

dectwami udowodnić, iż ukończyli filozo 
ficzne studia i pedagogikę na jednej z tu ­
tejszo-krajowych akademij. Gdyby się dla 
tej posady tak uzdolnieni kompetenci nie 
zgłosili, to i tacy uwzględnieni zostaną, 
którzy najmniej normalne szkoły z do­
brym postępem ukończyli i swoje uzdol­
nienie do udzielenia nauki religi i do 
rozstrzygania pytań kazuistycznych, na 
reszcie nieskazitelne zachowanie się, kom- 
petentnemi zaświadczeniami, udowodnią.

W tym wypadku mają kompetenci 
pierwej prośbę o uwolnienie od filozofi­
cznych studyów do dotyczącego c. k. Sta­
rostwa wnieść, a do podania metrykę u- 
rodzenia, zaświadczenia szkolne, tudzież 
zaświadczenia ich uzdolnienia do tej po­
sady, osobliwie zaświadczenie uzdolnienia 
do udzielenia nauki religii i do rozstrzy-

igania pytań kazuistycznych, nareszcie 
zaświadczenia dotychczasowego zatrudnię 
nia i moralnego zachowania się przyłączyć.

Zaświadczenia muszą być przez kom 
petentne władze legalizowane.

Znajomość języka krajowego jest po 
żądaną i daje między innemi pierwszeń 
stwo.

Z posadą Rabina połączona jest pen- 
sya rocznie 300  złr. w. a.

Ubiegający się o tę posadę mają po 
dania do tutejszego c. k. Starostwa po­
wiatowego w drodze władzy polityczne 
swego powiatu wnieść, a do podań na­
leży wypełnioną kwalifikacyjną tabelę 
dołączyć. (i8 6 6 -3 )T

Z c k. Starostwa powiatowego. 
Nowy Sącz dnia 26 Września 1868.

Do Składu wyłącznie samej
HERBATY

L. SROCZYŃSKIEGO
w Krakowie,

R y n e k  G ł ó w n y  pod I.  36,

nadszedł w ie lk i w y b ó r  H erb a t 
K T z e  z b i o r u  f l § 6 8 . ^ K

_ _  Obstalunki zamiejscowe uskuteczniają się zwrotną pocztą ZSl po>
b r a n ie m  n a l e ż y t o ś c i . ________  (167q-e-6)t

Wa n o w e g o  n a j n o w s z e !  

Z  d o b r e g o  n a j l e p s z e !

m
Najwłaściwsze miejsce

d o  n a j t a ń s z e g o  k u p n a
najlepszych zegarków jest

Skład zegarów FILIPA F R O H A
W  W ied n iu  H oher-M arkt N r. 11 (G alvagn ih of) 2 piętro.

Częściowa sprzedaż po cenach hurtownycli.
B W  W szystkie zegarki regulowane na sekundę sprzedawane byw ają z rzetelnem piśm ien- 

nem trtechletniem  zaręczeniem.

Największy skład, najwytworniejszy wybór.
Aby dużo sprzedawać, trzeba tanio sprzedawać.

Ceny fabryczne z 5  procentową zniżką
Srebrne cylindr. zegarki z 4 rubinami zlr. 10 

dto „ z obwódkę złotą od­
skakującą . . . .

„ z kryształowym szkłem . . .
„ ankry z 15 rubinami . . . .
„ ankry z podw. kop. i 15 rub.
„ z kryształ, szkłem i 15 rub.
„ wojskowe zeg. z podw. kop.
„ remontoiry z kryształ, szkłem

1 3 -1 4  
1 5 -1 8  
1 5 -  19 
19 23 
1 8 -2 5  
23- 28 
2 0 -3 6

Nr. 3. 
dto

i i— 30 
3 1 -  36 
4 5 -  48 
45 48
3 5 -  43 
4 5 -  50 
4 0 -  60 
65— 60 
65—100 
70—100 

1 1 0 -  200

V  Tprasza się pana L. Buganyiego 
w Wiedniu, gdy nadesłana waga 

dziesiętna nie pozostawia nic do życzenia 
dostarczyć znowu dla podpisanego mini 
sterynm 11 sztuk kutych wag dziesię­
tnych czterokątnego kształtu, każdą na 3 
cetnary. Prócz tego potrzebnych do tychże 
ciążników.

Belgrad 19 Czerwca 1866. (1794-1-)T

Książęco-serbskie Ministeryum wojny
J tlitu n k o w itz  w. r. pułkownik.

Fabryka  wag i funtów L .  B u g a n y -  
e g o  w Wiedniu Singerttrasse Nr. 10.

Nagrodzony zło tym  medalem
przez Szkołę farmaceutów w Paryżu 1860.

^Likw or sm ołow y z g e sz c z o n y  p. Guyot,
jest jedyną preparacyą p rzy ję tą  _w szpitalach 
francuskich, belgijskich i hiszpańskich—do przy­
gotowania w  je d n e j chw ili z oznaczeniem  dozy 
WODY SMOŁOWEJ. (Mwie łyżki stołowe 
eto litra wody, albo łyżeczka o«i kawy 

do szklanki).
Jest on najskuteczniejszym środkiem dla p rzy ­

wrócenia normalnego stanu błonom śluzowym , 
leczy oskrzele (bronches) i  dolegliwości kataralne 

pęcherza.
Skład w Paryżu w aptece p. G uyot, ulica 

francs Bourgeois I I ;  w Krakowie w aptece p. 
Brunona M iczyńskiego; we Lwowie w aptece p. 
Biotra Mikolasza; w Peszcie u  p. Józefa TórSk 
wyogyazertara—Kiralyntcza 7 sz. (1791-1-20) T

Mieszkania
są do najęcia od każdego czasu

z a  n i s k ą  c e n o .
Wiadomość w Restauracyi Hotelu Drez- 

deńskiego. (tsey-t^r

Złote damskie zegarki z b rub. złr
em aliow ane.............................. „
z diamentami .....................  „
z podwójną kopertą . . . .  „
ankrowe 15 rubinów . . . .  „
z kryształowym szkłem . . .  „
at.krowę ze złotą pokryw ą . „
z podwójną kopertą . . . .  „
z podw. kop. i złotą pokrywą „
re m o n to i ry ..............................  „

„ z podwójną kopertą . . . .  „
Chronometry prawdziwie a n g ie lsk ie ..........................................złr. 170- 1000
Remontoiry dia m yśliw ców .......................................................... „ is _
Złote i srebrne zegarki repetiery złr. 30, 50, 80, 100, 310.

W szelkich gatunków ściennych zegarów, pendułowych dostarczam taniej aniżeli wszędzie 
gdzieindziej.

S r e b r n e  ł a ń c u s z k i  d o  z e g a r k a
Krótkie złr. 3-50,. 3, 4, 5, 6, 8, 10; długie złr. 6, t, 8, 9, 10.

I.HIM-iiMzlii d o  z e g a r k a  z 1 4  k a r a t o w e g o  z ł o t a
K rótkie złr. 17, 30, 25, 30, 40, 50 ; długie złr. 24, 30, 4 0 , 50, oO.
Z 18 karatowego złota krótkie złr. 25, 30, 40, 50, 100; długie złr. 30, 40, 5(>i 60, ICO.

O d s p r z e d a j ą c y m  w i ę k s z e  u ł a t w i e n i e .
J e d y n y  S k ła d  w A u s t r y i  p ra w d z iw y c h  a n g ie lsk ic h  C hrO flO ine-
t r ó w ,  R e m o n t o l r ó w  c h r o n o m e t r o w y  c l i ,  C h ro -  
n o g r a f ó w ,  ja k o  też R e m o n t o l r ó w  a n k r o w y c l i  d la
mężczyzn i dam  E. et E . Em anuela, 1 B urlington G ardens 
w Londynie, n a d w o r n e g o  d o s t a r c z y c i e l a  JKM. k r ó l o w e j  
W f k t o r y l  i J.C.M. c e s a r z a  N a p o le o n a  I I I . ,  J. C. M. 
S u ł t a n a ,  JKM. k r ó l a  P o r t u g a l s k i e g o ,  i JKM. k s i ę ­

c i a  W a l e s .
Na wszystkie angielskie Zegarki daję 5cio-letnie 

zaręczenie.
D la Panów F abrykan tów , L ekarzy , Duchownych, M y­

śliwych, w ogóle wszystkich, którzy są zmuszeni 
wczas wstawać,

w y b o r n y  Z e g a r  b u d z i k o w y ,
idący 3 0  g o d z in ,  a równocześnie budząc, zapala świa­
tło 9 złr. — tenże bez zapalania światła 7 złr. — b u ­
d z i k i  b e z p ie c z e ń s t w a ,  z  p r z y r z ą d e m  a la r ­
m o w y m  wystrzałem zapalającym zarazem światło 14 zł. (1849-1-12)

Prawdziwe zotłe i srebrne klejnoty męzkie i damskie
z  1 4  i  1 S  k a r a t o w e g o  z ł o t a

W szystkie przedmioty oznaczone cCchą prawdziwości przez c. k. urząd probierczy i wszy­
stkie robione ze wzorów paryskich

S T a j p i ę k n i e j s z e  i  n a j m o d n i e j s z e  w z o r y  
P i e r ś c i o n k i  złr. 1*0, 2, 3, 4, 6, 10, 15, 20, 30.
G u z i c z k i  do koszul para złr. 1-20, 3, 5, 6, 10.
G u z i c z k i  do rękawów, ,duże, para złr. i-50, 3, f, 8, 1? 16 20.
G u z i k i  do kołnierzy 60 kr., 1, 2, 3, 4 złr. ’ ’
M e d a l i o n y  złr. 1-80,'3, 6, 9, 13, 18, 24.
K r z y ż y k i  50 kr., 2,. 3, 5, 8, 12, 18.
S e r d u s z k a  (otwierane) zir. 2-50, 4, 6, 10, 18.
K o l c z y k i  złr. 1'50, 3, 6, 9, 15, 20.
B r o s z e  złr. 4 50, 6, 9, 16, 20, 30,
G a r n i t u r  B r o s z a  i  K o l c z y k i  okrągłe złr. 9, 12, 21, 30, ?6, 40.
B r a n s o l e t k i  złr. 3-60, 6, 12, 18, 24, 30.

\ B o  w i a d o m o ś c i  i  o s t r o ż n o ś c i !
Tak zwane Neugold i Talmigold nie są  prawdziwem złotem i prawie nie m ają żadnej me

talowej wartości. Również wyrób złota Nr. 1 i 2 jes t prawnie zakazanym i tylko wyroby wyko
nane przed końcem I860 roku mogą być sprzedawene, nie można więc w nich znaleźć żadnych 
modnych kształtów. W  mych klejnotach złotych poręczam wewnętrzną wartość za łu t 17 złr. w 14 
kwaratowym tow ar/e i 22 złr. za łut w 18 karatowem.

P r a c o w n ia  d la  n a p r a w .
. W szelkie gatunki zegarów naprawiają się najrzetelniej i najlepiej; stare zegark i, często pa 

m iątki familijne, najzupełniej się odnawiają.
f9QT* Cena naprawy z 3 letniem zaręczeniem złr. 1, 1-50, 2, 3, 4, 5.

j W  Każdego zegarka dostarczam z monogramem lub herbem 
Na żądanie przesyłam Z e g a r k i  i  k l e j n o t y  d o  w y b o r u  za pobraniem należytości i za 

niezatrzymaniem zwracam natychmiast pieniądze przez pocztę. Polecenia wypełniam szybko za 
nadesłaniem gotówki lub pobraniem tajże, a każdy zamawiający może być pewnym najrzetelniej 
szej i najszybszej obsługi.

S t a r e  z e g a r k i ,  s t a r e  z ł o t o  1 s r e b r o  przyjmuję po najwyższych cenach w zamian 
za w ypłatę i kupuję także za gotówkę.

Na listowne zapytania odpowiadam natychmiast, daję każdemu żądane objaśnienia i 
zaręczam za najniższe ceny. Sprzedaż hurtowna i częściowa.

. .  B§4ąc w stosunkach z pierwszemi fabrykami w Londynie i Genewie przez doborowy zawsze 
stniejący wielki wybór dostarczam b e z s p r z e c z n i e  najtańszych zegarków, lepiej jak  gdziekolwiek 
naziej, a zarazem o z d o b n i e j s z e g o  k s z t a ł t u .

W s i e l t i e  m o j e  p r z e d m i o t y  s ą  o r y g i n a l n e g o  w y r o b u  a  n i e  p o d o b i z n y .  
o d w ^ ~  przy tern szanownych mieszkańców zamiejscowych przyjeżdżających do Wiednia

F i l i p  F r o m m ,
__ r fabrykant zegarków i klejnotów.

h o l ie r  D lark t, I I ,  f t a l v a g n i h o f ,  2  p ię t r o ,
... ynosi za przesyłki do 1 funta wagi w całej monarchii tylko 20 do 25 kr.
th cący cn  zamienić stare zegarki na nowe upraszam , aby  się do mnie zgłosili,

Czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera.

Tylko prawdziwa rosyjsko-chińska Herbata
wprost sprowadzana,

funt od 3, 4 , 5  do 8 złr. — 
5 złr. za funt wiedeński. -

— - t - — .     ■- , - ------------- — . . . . . . .  C u b a ,  1 mass i złr. I*-,!Pra
wdziwy 8tary  Jam aika-Rum od cent. ao 3 złr. butelka. — Cognac 10-letni, Essencya pączowa,
wyborne francuskie i holenderskie Likiery rozsyła (1765-6-24)

n ?' aranichst&ateu w Wiedniu,
Graben Nr. 29 „im Innerem des Trattnerhofes. 

Zamówienia szybko za pobraniem należytości. — Cenniki na żądanie bezpłatnie i fa n k o

PAPIER F A YARD I BLAYN
C h a r t a  c h e  m i c a  d u  C o d e x .

Leczy gościec {reumatyzmy), nieżyty  (ka tary ) zadawnione, zapalenie piersi, gośćce 
w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodza­
ju  itp. Trąbki tego papieru  całe kosztują 2 franki — połówki frank i opatrzo­
ne są podpisem FA Y A R D  et BLAYN. Papier  ten zalecany jest  od lat 30 przez 
najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowna w Paryżu, ulica Neave St. 
Merry, 40 —  w Krakowie w aptece p. Brunona Miczyńskiego  —  we Lwowie 

w aptece p. Piotra M ikolasza. (1745-2-l3)T

O c h r o n a  p r z e c i w  z a z i ę b i e n i u

t
uprzywilejowany wielokrotnie wypró 
dynio niezawodny

Przez Wysoki c. k. Rząd wyłącznie 
bowany i jako je-

środek zaopatrzenia ^  na zimę okien i drzwi,
z bawełny, lakierem przeciągniętej, (białego, czerwonego, brunatnego i dębowego 
koloru), który wszystkie dotychczasowe wynalazki przewyższył swą elastyczno­
ścią, delikatnością, trwałością i taniością. O kna mogą być otwierane i zam y­
kane, tag ja k  gdyby na nich nie było tego przyrządu. Cena za łokieć do okien 
4 cent., na drzwi łokieć po 6 cent. Potrzeba do okna średniej wielkości wy­
nosi najwyżej 50 ct., jeżeli kupujący sam sobie doprawi. Gdyby zaś zaopa­
trzenie miało b j ć  przez podpisanego uskutecznionem , to oprócz należytości 
za cylinder wypadnie zapłacić 15 cent. za każde okno.—  Daje się zaręczenie 
trwałości na przeciąg kilku lat.

SUP'Zamiejscowe zamówienia (hurtow nie i częściowo) wypełniają się ja k  najszybciej. 
Do każdej przesyłki dołącza się drukowany przepis użycia, według którego każdy możo 
z łatwością doprawić sobie sam te zamykacze. (1774-4-6)

J .  P o p e l a r z  •) i fa b ry k a n t/ ^
B a p *  Wien, Stadt, Kolowratring N. 12, „in der „Fnbriks-Niederlfcge.u “WWI

n a j w i ę k s z a  o s z c z ę d n o ś ć  d r z e w a .

‘Ł y s y m  d l a  n o w e g o  p o r o s t u .
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_  _ Jedynie jeden istniejący  _
najpewniejszy i najlepszy środek na porost włosów. 

N i e  m a  n i c  l e p s z e g o

do utrzym ania

porostu wło-
jak  ta w kraju  i za gra- 
wiona przez wydział me- 
niejszymskutkiem uwień 
Apostolską Mość Cesarza 
łącznym c. k. przywile 
austryackich prowincyj 
pada 1865 r. do Liczby

wzbudzenia
sów na głowie

nicą tak znana i wsła- 
dyczny badana najświet- 
czona przez jego o. k. 
Franciszka Józefa  I wy­
jem dla wszystkich c. k. 
patentem z d. 18 Listo- 
15812/1892 odznaczona,

Pomada rezedowa kędzierzawiąca,
która przy regularnem użyciu na­
wet na najbardziej łysych miej­
scach głowy pełny porost sprawia, 
siwym i rudym  włosom nadaje 
ciemną barwę, wzmacnia posadę/ 
w ło só w , oddala  z u p e łn ie  w kilku  
dniach tworzenie się łupieżu, za 
pobiega w krótkim czasie wypa­
daniu włosów, nadając im natural­

ny połysk,
MT kędzierzawi Je,* 

i zachowuje od siwizny do najpóźniejszego wieku.
Cena słoika z przepisem użycia 1 złr. 50 cent.— z przesył- 

pocztową 1 złr. 60 ct.
Odsprzedający otrzymają znaczną zniżkę.

Fabryka i g łów n  Skład r o zsy łk o w y  hurtow nie i częśc iow o;

KAROLA POLTA, „Parfumeur und k. k. Priv.-Inhaber,“
„ H ie n ,  Hemal?, Annahasse N. 445, im eigenen Hause," 

gdzie uprasza się wszystkie pisemne polecenia adresować, a w szyst­
kie polecenia zamiejscowe za nadesłaniem gotówki, lub pobraniem  

tejże pocztą, j a k  najszybciej się zała tw iają .

G ł ó w n y  S k ł a d  dla K r a k o w a
jedynie u pana J ó ze fa  J a h n a .— N a  p r o w i n c y i :  w T a r­
nowie u pana W. T . A . Wielo górskiego (dawniej J. Jah n a )  — 
w Brzeżanach u p. Jó ze fa  Zminkowkiego, aptekarza obwodowego— 
w Nowym Sączu u p. Ignacego Garana — we Lwowie u  pp. Z y­
gmunta Buckera  i A do lfa  Berliner a, aptekarzy — w Brodach u p. 
F. Gomolińskiego aptekarza — w C-zerniowcach u pp. Engeldardta  
i  S p ó łk i i Ignacego Schnircha. (U 70-9-12) T
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K z  I e  r  z  a  w  t w ł o s y .

H a m b u r s k o - a m e r y kańskie Towarzystwo akcyjne ż e g lu g i  parowej. 
B e z p o ś r e d n i a  j a z d a  s t a t k i e m  p a r o w y m  między

H a m b u r g i e m  i  N o w y m  J o r k i e m ,
dotykając Southampton za pomocą pocztowych statków parowych:

Cimbria we Środę 21 Październ. ) s  Germania we Środę 11 Listopada B
Westphalia dto 28 dto I Allemania dto 18 dto
Borussia w Sobotę 31 dto | ?  Ilolsatiu dto 25 dto

Hammonia we Środę 4 Listopada. I g Silesia (w  budowie.)
B i^"O k rę ta  oznaczone * nie dopływ ają do Southampton.

Cena pnewoia o*óbi Pierwsza kajuta tal 165, druga kajuta ta l. 4««, Międzypokład SO tal 
Zacząwszy od 19 Sierpnia cena na m iędzy-pokładzie podniesioną będzie na 55 tal.

Cena pnewnn towarów i Ł. S. od beczki o 40 stopach szćfśćścienńych hamburskich z o- 
puszczeniem (Primage) 15%,; dla ordynaryjnych towarów, według umowy. (1761 -3

Borto listowe do i ze Stanów Zjednoczonych 4 sgr. L isty  powinny być oznaczone: per Ham­
burger DampfschifT.“

Oraz m ędzy H a m b u r g i e m  i U lo w y m  O r le a n e m ,
na wycieczkę do Mavra I Havanny — i napowrót z Havanny, dotykając Southampton 
Bavaria w Niedzielę 1 Listopada Bavaria w Poniedziałek 1 Lutego 1869 
Teutonia we W torek 1 Grudnia Teutonia dto l  Marca
Saxonia w Czwartek 31 Grudnia
Cena przewozu osóbi Pierwsza kajuta tal. 200 — druga kajuta tal. 150 — Między-pokład

talarów pr. 55.
Cena przewozu towarów: Ł. 2- 10 od beczki 40 stopach sześćc. z opuszcz. 15°/0 Primage 

Bliższych szczegółów udziela: August JBotteu następca M i l l e r a  w Hamburgu.
BW Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani A jenci: Staar 6r Gets 

hof er  W W IEDNIU, Mehlmarkt Nr . 1 1 i p. I. Kihenschiits w KRAKOW IE.

HaJpiqfeB*cJs*e, najozdobniejsze z lanego żelaza
Krzyże nagrobkowe,

Pom niki, Ołtarze i w ielk ie K rzyże, (i408-n-i2);
ozdobione najtrwalszemi, najdelikatniejszemi farbami, prawdzi- 
wem złotem bogato i przepysznie złocone (tak jak nigdzie nic 
umiano dotąd wyrabiać) są tak jak  od 20lu la t zawsze w wiel­
kim wyborze po najtańszych, stałvch cenach do nabycia tylko u

c. u . Pobischa,h:rl;if;i;t",“v-ak,r,:;tt ; :^  n ;
które rozsyła we wszystkie strony kraju i zagranicy. Napisy b ę d ą  tak^--------

ak dotąd zupełnie według życzenia szanownych zam aw iających, albo złotemi hterami, 
też wypukło odlanemi i pozłacanemi literami ja k  najszybciej wykonane. Rysunki i Cenniki 

przesyłają sie bezzwłocznie na żądanie, a zamówienia wypełniają s ie ia ^ n a jsz y b c ie j.

RUPTUHY
J mogą być' wyleczone przez 
J użycie bandaża elek­

tro-medycznego, wy­
nalazku Dra Marie, m ieszka­

jącego w Paryżu przy ulicy de l’arbre-sec. 44, za 
który otrzym ał brewet wynalazku.— Dostać mo­
żna w Krakowie jedynie w aptece p. Brunona 
Miczyńskiego przy ul. Floryańskiej. (1844-3-34)

Rosyjską familijną
od 1 złr. 60 cnt. do 5 złr. za 

„  funt wiedeński.

Okruchy z herbaty S S A Ł *
Południowo-amerykański

R n m  P° * z r̂‘ za mas? z flaszką, jako- 
i i u m  też wszelkie gatunki Bumu Ja­
mniki i wina Malagi sprzedaje lon­

dyński dom handlowy
« .  e t  J . V . Wul f f ,

po tych samych cenach jnk w lon- 
dyńskich portach przez

A . JM. M  a  n  d  I a
w  Bernie. <,8”2"s-,3>

i Obstalunki równie wykony- 
wują się spiesznie za pobraniem n a ­
leżytości na poczcie lub kolei.

PAPIER WLI
Ogromne powodzenie tego środka pochodzi 

z jego własności doświadczonych, sprowadzania 
na powierzchnię ciała zapalenia i rozdrażnienia 
najżywotniejszych części organizmu wewnątrz.
Nftv/.nfilrnmif.si Ink ar 7.4a w _

 ------------------------ ------------*yń — v v .w w y v i .  , Ul U ltU łttC tf l ,

reumatyzmy w lędźwiach i nerwach biodro­
wych, itp. Jednorazowe lub dwurazowe użycie 
wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. — Dostać można w K r a k o w i e  
w aptekach p. B runona M iczyńskiego i „pod 
Barankiem pana W. Redyka, — we L w o w i e 
u ip . Piotra Mikolasza, (1846-1-24)T

Dla s z a n o w n y c h

U  a  n i !

N ajw iększy Skład n a j n o w s z y c h
U b i o r ó w

jesiennych i zimowych
E d w a r d a  H o p  p a

w W iedniu, Plankengasse N. 6, 
wyrabianych tylko z najlepszych, 
szczególniej wyborowych i najm od­
niejszych m a  t e  r y j ,  są zawsze na 

S k ła d z ie :
1 żakiet z pluszu .....................6 złr.

• od 9 do 12 „ 
wyborowy. . „ 15 „ 18 „

„ aksamitny . . „ 8 n 15 „
„ najwytworniej- 

materyi modnej . . „ 15 „ 30 „
1 żakiet czarny . . . „ 4 - 3 0

Pół-paletot . „ 12 „ 361
1 „ Paleto t zim. „  15 „  48 „
Jedwabne i aksamitne ubranie na 

każdą cenę.
Największy Sk-ład Płaszczów  
podróżnych i od deszczu. 
Za największą uwagę przy zamówie­
niach i natychmiastowe wypełnianie 
tyc że, poręcza długoletnie istnienie 
firmy, a każdy nieodpowiedni p rzed­
miot w przeciągu 14 dni będzie za 
 __________mieniony. (1763-9-12)

R p a l n n ś ^  Poc* k  ^  w Jarosławiu, 
I lC a i l lU O U  składającą się z domu mie­
szkalnego przy głównym trakcie, który 
zawiera 10 pokoi, 3 kuchnie, spiżarkę 
i 4 piwnice, tudzież w oficynie dwie staj­
nie, dwie wozownie i drwalnią w ob­
szernym dziedzińcu z dwoma dużemi o- 
grodami owocowemi i warzywi emi, jest 
do sprzedania z wolnej ręki za cenę ił­

o w a n a . (1 ->20-2-3)
' j j  Bliższą wiadomość zasięgnąć można 
w Jarosławiu w tym samym domu u 
właścicielki.

Oryginalne 
F r a n c u s k i e  

Hiszpańskie

Największy aust. Handel wywozowy i przyw o- 
wy Wina

A L .  F  L  O  €  I I  A
w W iedn iu , Backerstrasse Nr. 8.

Zaleca swe wyborowe gatunki prawdziwych Win 
węgierskich, austryackich, fracuskich, hiszpań­
skich deserowych, w niesfałszowanej jakości po 

następujących niskich cenach.

Oryginalne napełnienie za duża flaszkę.
. . i i i  cnt. 
. . .  60 cnt. 
. . .  70 cnt.
1 złr. 20 cnt.
2 złr. 60 cnt.

VOslauer, biały lub czerwony
„ Ausstich „ n

Ruster A u s b r u c h ..................................
T o k a j s k i e ..........................................
Tokajska essencya..............................

W ina Bordeaux.
1 złr. 70 cnt.
2 złr. 50 cnt.
3 złr. —

Medoc, St. Juhen, St. Estćphe”
Chateau Margaux . . . .
Chkteau Lafite grand vin

 H i n a  S z a m p a ń s k ie .
Geisler e t - C p T r ^ S a i l iF e t  Cp. . 2  złr. 50 cnt.
AuPbertnegtrp d v i n -  * ‘ 2 cnt.AuDertin et Cp.......................................3 z tr. 75 cot

W in a  d e se ro w e .
Mah.™ ^ “e lT o id -S cb erry . . . .  2 złr. -

8’- . r( ẑo stare i Madeyra . . 2 złr. 60 cnt. 
to  n r6żnych gatunków win będą w skrzyn-

acn po 6 flaszek lub w beczułkach od J wiadra 
natychmiast wypełniane za pobraniem należytości 

opłatną przesyłka pieniędzy- Szczegółowe cen- 
. niki darmo i opłatnie.

Kupującym wiele wina, restauratorom, właścicie­
lom notelów, handlarzom wina udziela się odpo­

wiednią zniżkę. (1784-31-48)

Drukarni, Seweryn Dobrzański.


